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Kiedy w powodzi flag i sztanda

rów tonęły miasta i osiedla robot
nicze wyzwolonej Rzeczypospolitej 
w rocznicę Zwycięstwa nad faszyz
mem, gdy ulicami maszerowały 
dziam.ko pułki. żołnierzy, na czap
kach których widniały piastowskie 
orzełki, gdy wreszie padały komen
dy dla Wojska Polskiego, we włas
nym kraju i w ojczystym języku, 
nikt nie myślał w tych momentach 
rad·ości i szczęścia z odzyskanej wol
ności - że jeszcze nie tak dawno 
wykreślono naEi zbrodniczą siłą plu
gawego oręża brunatnych g·adów z 
mapy Europy. 

Jak gdyby wykreślone zostały na 
ten dziel'1 z naszej pamięci koszmar
ne obrazy. na które patrzyliśmy 
przez bezmała sześć lat, rozwiały 
się i uciekły z naszej świadomości 
ciężkie kłębowiska dymów, unoszą
cych się z pieców krematoryjnych, 
nie przykuwały naszej uwagi wiel
kie afisze, głoszące o straceniu po
branych zakładników, oddających 
swe życie w imię bestialskiej, bar
barzyńskiej zasady zbiorowej odpo
wiedzialności. Tego dniu zapomnie
liśmy nawet o •tym, że już dzisiaj 
znajdują się obrońcy. ludzie, którzy 
nie wahają się przemawiać w imię 
kiepsko pojętego humanitaryzmu za 
tymi, którzy światu i nam zg-0towali 
krwawą łaźnię. 

Chcemy dlatego podkreślić na tym 
m1eJscu niebezpieczeństwo zapomi
nania, które, niestety, na przestrzeni 
naszych dziejów niejednokrotnie 
cięilko się na nas mściło. Pragnie
my udowodnić, że o tych rzeczach 
nam . zapominać nie wo1no. Nie wol
no nigdy. Ani w chwilach uniesie
nia, ani w momentach najbardziej 
podniosłych uroczystości. Zresztą o 
rz,eczach tych przypominać nam bę
d"Zie zawsze ogrom krzywd i ofiar, 

w pochodach naszych jeszcze długie 
lata przyprowadzać nam będą na 
pamięć zbradnie germańskie, uczest
niczące kolumny strzępów ludzkich, 
odziane w pasiaste mundury więź
niów obozów koncentracyjnych ·ca
łego świata. 

Musimy pamiętać dlatego, aby 
JUZ nigdy nie powtarzać błędów, 
będziemy pamiętać zawsze i wszę
dzie, aby wiadomem było całemu 
światu, że każdy najmniejszy od~ 

„Odbudownna i przcbud<>wana 
Rzeczpospolitn Polska niech żyje!"
Tymi sł"lwy :wkur.c1;ył swe prz~mó
wii!nic na }(\„<1'<-'sic. K-0mitetów O
by\vntc1skich Plvi.yczkt Odbudowy 
Kraiu przewodniczący ·Rady Naczel
nej PPS, tow. ·wiceprezydent -Szwal
be, 
Tysiące serc i tysiace ust podchwy

ci ten oknyk. Każdy Polak p~agnął 
i pragnie nadal odbutlowy kraju na
szego, zniszczoneg.o przez barba
rzyńską nawrałę. Każdy socjalista. 
każdy klasowiec, ba, każdy niemal 
demak1•at1a pragnął pnebudowy u
strojowej naszej ojczyzny. Przebu
dowę tę przeprowadziło przedstawi
cielstw<> naraclu, przedstawicielstwo, 
wyłonfone przez olbrzymie rzesze 
pracujące. Ale i przelmclowa ta nie 
jest jeszcze zakończona, albowiem 
od - ustawodawczego ujęcia d·o m<>• 
mentu, w którym najs~ersze mesze 
kiorzystać będą mogły z dobro
dziejstw Ii.owego ustroju - droga 
jest di~leka i pełna trudów. 

Robotnik i chłop polski; ubl'ani w 
mundury żołnierml, a przedtym je
szcze jako partyzanci, wywalczyli 
wolność i granice nasze. Robotnik
jeszcze _w ogniu dziiał niemal-stanął 

ruch wypelza.nia krwiożerczego ga
da, przygotowującego skok na ży
cie i wolność naszego kraju zasta
nie nas gotowych do wa1ki. Musi„ 
my pamiętać i dlatego, aby było ka
żdemu jasne. że polityka nasza, o
pierająca się na braterskiej współ
pracy z całą Słowiańszczyzną, jest 
nie tylko wynikiem dobrej woli, ro
zumu politycznego i obowiązku, ale 
w pierwszym rzędzie naszą P AN„ 
STWOWĄ RACJĄ S_TANU. 

do · pracy nad uruchomieniem oeala
łych warsztatów pracy. Entuziarzm I 
poświęcenie znane sq zbyt dobrze 
aby trzeba byfo j:eszeze raz je p-0d
kreślać. Z ofiar tych korzystali inni 
obywatele. Cżyn ich tak szybki i od
ważny wyręczył wielu, którym nie • 
tak łatwo udał-O się doszlusować do 
ogólneg-0 frontu walki, 'odbudowy ł 
przebudowy. 

Ale pnecież Polska nikomu „d.a1·
mo" dostać się nie 111l0Że, w ofiarno
ści musi być jakaś kolejność. I dzi• 
staj czas, aby c a ł y już naród przy
c.Zynił się do dobmbytu przyszłych 
dni. A im większy będzie ów przy
czynek, tym rychlejszy dobrobyt. 

Dl.atego też w sreregach tych, co 
udziałem w P<>Życzce Odbudowy 
Kraju wznosić będą cegiełkę po ce• 
giełce na gmach odbudo\Wlnej i prze
budowanej Rzeczpas~litej, nie po„ 
\•1inno braknąć nikogo. 
· I nie bl•aknie tych, którzy iuż na 

polu bitwy i w pierwszych dniach 
odbudowy zadanie swe spełnili. Nie 
braknie robotników, mwsze najo
fiarniejszych synów ojczyzny - tli 
w walce o wolność, jak i w walce o 
powszechne d<>bl'IO. 

J ·an Dąbrowski. 
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Wielka polana w lasach •palmir

skich. Zasiana przez Niemców la
sem, wygląda juk szkółka drzew. 
Tylko jiasnożółtymi ranami wykopów 
znaczą ją mogił~' pomordowanych. 
Tylko tu i owdzie w piaszczystą zie· 
mie wbity niewielki krzyżyk. 

I na tej polanie groby. Groby o
fiar i jednocześnie bojowników. Do 
grobów tych przybyła icszc:1:e. jedna 
mogiła. Mogiła towarzysza Mieczy
sława Niedziałkowsl;;!„go. 

Zasłały tę mogiłę kwiaty, pochylił 
się nad nią las sztandarów. Starych, 
bojowych czerwonych sztandarów 
PPS, którym wierny do oshtniej go
dziny pozostał tow. Niet'ział owski. 
A obok nich sztandary mln :z.eży ro
botniczej, młodzież!' chłopskiej. 

Pod krzyżem na pagórku rozpo· 
częła się uroczystość pogrzebowa. 
Przybyli na nią towarzysze nie tyl
ko z Warszawy, a!~ ze wszystkich 
krańców Polski. Łódź i Szrzecin, 
Śląsk i Pomorze - zewsząd przy. 
były delegacje. 

\V śród zieleni tn1mna. N a czar
nej klepsydrze na is: 

l\'IIECZYSŁA W NIEDZIAŁKOWSKI 

Czołowy <lzi.ałacz PPS, 

zumordowany na Palmirach 
21.VI 40 r. 

Po obu stronuch trumny wartę ho
norową pełni umundurowany aktyw 
P<!lskiej Partii Socjalistycznej. Tłum 
że~ających ciasnym pie.rścicniem 

otoczył k tafalk. 

Gorlz. 3.30. 

Wiceprezydent ICRN tow. Szwal
be rlelmru~ trumnę zmarłego nai
wyłszym odznaczeniem, jakie ma 
dla swoich najlepszych synów Rzecz
pospolita__,rderem Grunwaldu I-ej 
k ?~'" 

... fam zaszczyt wykonać obo-
11'1!'?.ek, faki nałożył n<? mnie Pre
zydent Ebrut, obowiązek odzna
c7cnh człowieka, który nie t:vlko 
mrwoływał, ale jak było trzeba, 
Z?~okumentował ofiarą swego ży
da wolę walki o wolność i demo
krn<'ję - :>:ninął na posterunku". 

Tow. wiceprezy1font zakończył swe 
pr-em~l".rie.nie apelem do zebranych, 
ah:v mir".!tą mikzenia uczcili zas'ugi, 
pa:mięc i idee, którn zmarły repre
z~n1 <>w<>ł. 

'Ilf serrle":Zn:vch słowach żeima 

rawski, dekorując trumnę medalem 
Wolności i ZwyciQStwa: 

- Tow. Micczysł~w Nicdz.i~-
. kow!'ki - mówi tow. premier -
padł w bezlitosnej walce. Nie ma 
go już wśród nas, ale ideały Jego 
żyją i święcą dziś· dni swego trium
fu. 
Wiceprzewodniczący CKW PPS 

tow. Rusinek przypomina zebranym 
szlachetną sylwetkę bojownika o 
wolność: 

,„ 

* * * 
,,Na śmiarć idzie się bez rozpa

czy wtedy, gdy się wie, że cel ofia
ry jest wykonalny, jest osiągalny, 

Wiedział o tym Józef Montwiłł-Mi
re<:ki. Wiedział o tym Stefan Okrze
ja. Dlatego ich ostatnie noce przed 
straceniem były nocami przyszłych 
zwycięzców, nie zaś romantyków gł. 
nących w imię idei przegranej". 

„Albowiem sprawę polskiej nie
podległof ci-pisał Niedziałkowski -
socj1alizm polski stal'.riał nie jako 
tęsknotę serc udręcronycb, tylko ja
ko zadanie polityki czynm:.j, prze
myślanej i wykonalnej w danej o
kreślonej r~cczywistości historycz
nej - wbrew pozorom i wlnew sła
bościom". 

Mieczysław Niedziałkowski z ar
tykułu w ,,Robotniku". 

CZ S I 

,/.1."ow. i :ecizi ko i, uiał 
w;rogów o}'Obistych, z p1:;r \JDi• 
kami politycznymi wa.I zył , „ ) ry• 
cersJru, dotrzymy ał ·icrnośd oj. 
czyźnie, p::>rm i demokracji pol
skiej". 

A potem od krzy:ta na paf!órku 
rusza kondukt Ż" łobny. Niosą na ra• 
mionach trumnę 1fowni tcwi:rz ·sze 
pracy zmarłego - pracownicy '· '10· 
botnika". Niosą szpalerem, utwo
rzonym z szturmowych sztandarów 
młodzieży turawej, wśród szpaleru 
delegacji z v;fa!icmni i sztandnrami. 

Spoczęła trunma w mogile. Sekre
tarz Generalny Cl{W PPS tow. Cy
nmkfawicz skład"\ imieniem PnrtU 
§!{1bnwanie: „Ziemia, nR której ży
łeś i zginą!e§, będzie taka, jaką 

chciałeś ją widzieć: ~rnlna, niepo
dle;:; a i socjal!styczna". 
Rozlegają się dźwięki hymnu ro• 

botniczego. A pvicm, gdy grudy zie
mi padają na tnrnmę, orkicsll.T gra 
inne pieśni robotnicze. 
Skończona uroczystość. Mog:!ę :ut• 

słały dziesiątki wieńeów od towa• 
rzyszy partyjnych i od demokraty. 
cznych org::nizacji. 

Na palmirskiej polanie pozostała 
mogiła, którą serdeczne nici wiążą 
z sercem każdGgo warszawskiego ro
botni!m, każdc;;o towarzysza z PPS. 
Megila wicll>ie~o Polaka i wielkie• 
t;o w::jursty. Pnywódcy i boh~tera. 
Myśliciela i bojowcika. 

Zr' r;:ł{'go tow. premier Osóbka-Mo· t~eski lewek wspaniała kość-szkoda tylko, że za mocno przywiązana. 
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Zagadnienie odbudowy Polski jest 

centralnym zagadnieniem, które -
siłą tragicznych faktów - musiało 

zawazyc na całym polskim gospo
darstwie narod-0wym. 

W pierwszym etapie, wtedy, gdy 
jeszcze żołoierz polski, ramię w ra
mię z sowieckim parł na zachód. 
wciąż dalej i dalej, po przez Odrę 
do Berlina - w tym czasie trudno 
było mówić o jakimś racjonalnym 
planie odbudowy. Trudno było o nim 
mówić i w etapie nastę:pnym, gdy 
rozpoczęliśmy się dopiero rozglądać 
po odzyskanej przed chwilą ojczyź
nie. W tym czasie naiwazme1szą 

sprawą była nie odbudowa w szero
kim tego słowa znaczeniu. lecz za
bezpieczenie resztek majątku naro
dowego, lecz puszczenie w ruch tych 
warsztc;.tów pracy, gdzie można było 
uczynić to od razu, lub przy niewiel
kim stosunkowo nakładzie kosztów 
własnymi środkami materiałow~rmi. 

Ten okres - to okres wzmożonej 
działa1ności grup operacyjnych. Ich 
działalność. acz daleka o<l doskona
łości, acz najeżona błędami, nied-0-
ciągnięciami, a w poszczególnych 
przypadkach i złą wolą - dała je
dnak swoje rezultaty. Fabryki zaczy
nały dymić jeszcze w rozgwarze wal
ki, mienie, które zni.""Zczałoby pod 
wpływem zmian atmos.ferycznych -
lub ludzkiej nieuczciwości, zachowa
ło się w pewnej przynajmniej części. 
Deszcz i ,.szaber" nie pochlonęły ca
łej reszty majątku narodoweg-0, UTa
towanego z pożogi wojennej 

Ale praca systemu: od przypadku 
do przypadku, systemem: łatania 
dziur własnymi środkami - oczywi
ście nie mogł-0 trwać długo. Jesz
cze nie planując nawet - w kon
kretnym tego słowa znaczer...iu, lecz 
szykując się do procesu planowania 
przez plany fabryczne, koordynując 
je w jednym typie produkcji, har
monizując poszczególne działy pro
dukcji, związane z sobą technologi
cznymi procesami - należało prze
myśleć nie tylko co robić należy, 

aby produkcję rozwijać nadal, aby 
odbudo·wywać poszczei:i:ólne komó1·ki 
p.rzemyslu, ale i ·za co to robić? A 
proble'Tl ten - za ce? - zaryso-

Liceyć na swoje własn~ siły, 
to n]c :znaczy siły P.z;:rlu, to zna
czy sity całego su...J."czeń-shva. 
Najlepszy rząd nie efa \Vięcej 
i n~e zrobi więcej ani.ie!\ da mu, 
zrobi i wytworzy sn~łeczeńshvo. 

Stanisław Szwalbe 

STA ~!Ą- DO~ OBYTU 
wywał się ciągle wyrazmeJ - im 
dalej posunięte były przygotowania 
do planu ogólnopaństwowego, im 
bardziej pl.an inwestycyjny ze sfery 
pojęć abstrakcyjnych przemiemac 
się zaczą! w realną rzeczywistość, 

ubraną w majestat liczb. 

Polityka finansowa rządu naszego 
nie była polityką oportunizmu. 

W okresie pierwszych, powojen
nych trudności gospodarczych najła
twiej było przyjąć inflacyjną meto
dę działania. Tę możliwość Minister
stwo Skarbu odrzuciło, pamiętając 

inflację markową w P-0Isce. inflację 

w Niemczech, a dziś mając przed o
czyma i:nflację węgierską - najkla
sycznieiszy przykład katastrofalnych 
skutków gwałtownego spadku war
tości pieniądza. 

Rząd nasz nie poddał się również 
innym nieco sugestiom - od infla
cji ogólnej, nie poddał się sugestiom, 
które proponowały słuszną teorety
czną- przynajmniej metodę inflacji 
inwestycyjnej. Maszyna drukarska 
działałaby w tym przypadku· na po
trzeby przemysłu, bezpośrednio się 

rentującego. Każda złotówka z ma
szyny tej wypuszcz-0na- w krótkim 
czasie znalazłaby pokrycie w nowej 
produkcji, do której się przyczyniŁa. 
Ale rząd nasz i na tę ni:! chciał pójść 

koncepcję. obawiając się, że ster 
polityki pieniężnej wyrwie się z je
go rąk. Skąd znaleźć środki dla ko
niecznych inwestycji? Normalne nad 
wyżki dochodu społecznego, wyno
szące przeciętnie około 5% rocznie, 
nie mogły pokryć poważniejszych 

na'kładów, system ten zresztą ni
gdzie nie jest stosowany. A o po
życzkach zagranicznych, prócz pew
nych skromnych kredytów handlo
wych np. w Szwecji, Szwaicarii -
nie było słychać. Wyjściem tym by
ła próba upłynnienia ,,schowanych 
w pończochach" kapitałów, i kapi
tałów spekulujących-z jednej stro
ny, a z drugiej - jeszcze jedno od
wołanie się do wypróbowanej ofiar
ności świata pracy. Wyjściem tym 
była Premiowa Pożyczka Odbudo
wy Kraju. 

Atrakcyjność tej pożyczki, prócz 
argumentów natury patriotycznej, 
wzimaga losowanie premii, silniej je
dnak fakt, iż polska waluta ulega 
tylko nieznac:unym wahaniom w 
swej sile nabywczej i w relacji de> 
walut zagranicznych. 

P-0myślny wynik P. P. O. K. u
możliwia nam pierwszy krok na dro
dze planowego finansowania i inwe
stycji. 

Rudolf Lessel. 

Rekordowy skok Monopolu, Zapałczanego 
wzbudził szczery podziw 



Sprawa referendUIIll ludowege> jest 
od dłuższege> czasu i długo jeszcze 
będzie tematem rozmów i namięt
nych dyskusji. Przeciwnicy referen
dum w większości wypadków nie 
starają się nawet swojego poglądu 
uzasadnić, w rozważaniach uciekają 
się raczej do drwinek na ten temat 
i do ośmieszania, by w ten śposób 
dać zadośćuczynienie swojemu du
chowi <Jporu wobec zasadniczych 
przemian społecznych za wskazane. 
Pewne koła opozycyjne motywują 
swoje stanowisko tym, że nasza kon
stytucja marcowa tej formy głoso
wania nie przewiduje. referendum 
jest zatym sprzeczne z ustawami, 
jest niedemokratyczne i nagle, prze
ciwnicy referendum przyoblekają się 
w togi obrońców ustroju· demokra
tycznego, opartego o obowiązujące 
ustawy. 
Prawdą jest, że konstytucja mar

cowa referendum ludowego nie prze 
widuje, tym niemniej przeciwnicy 
referendum są wrogami demokracji, 
chociaż mienią się iej obrońcami. 

Tym rzekomym obrońcom demo
kracji warto poświęcić kilka uwag o 
interesującym ich temacie. 

W ustrojach demokratycznych 
rządy sprawuje ogół pełnoletnich 
obywateli. Samo nawet słowo „de
mokracja" <Jznacza ludowładztwo. 
Lud sprawuje swoje rządy przez 
swoich wybrańców - posłów, któ
rzy stanowią w państwie władzę u
stawodawczą-odpowiedzialną przed 
posłami, a więc pośrednio przed 
:wyborcami. 

To jest najogólniejszy schemat 
współczesnej demokracji parlamen
tarnej, utożsamianej z polityczną w 
odróżnieniu od gospodarczej, która 
polega ra opanowaniu życia gospo 
darczeg<J przez organizacje robotni
cze, przez instytucie państwowe, 
samorządowe, spółdzielcze, oraz na 
stałej kontrnli społecznej nad wszel
kimi przejawami gospodarki w pań
stwie. 

W pewnych wyjątkowych wypad
kach rząd lub parlament m<>że od 
wołać się bezpośrednio do woli lu
dności, która wypowiada się dro
gą referendum. To bezpośrednie 
wyrażenie swojej woli przez lud 
jest najbliższe idei demokracji, ale 
nie może być stale, ani nawet czę
st<J stosowane, gdyż w współczes
nych państwach ciągle wyłaniają się 
nowe ustawy i prawa - trudno by
łoby więc stale odwoływać się do 
woli obywateli. Odwołanie takie, 
czyli referenoum, odbywa się na 
ogół rzadko i tylko w kwestiach o 
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niezwykłej doniosłośei. Do pa11stw, 
które stosunkowo najczęściej odwo
łują się do referendum, należy 
Szwajcaria, uważana za jedno z 
wzorowo demokratycznych państw 
Zachodu. W pierwszym dziesiątku 
lat po pierwszej wojnie światowej 
odbyły się tam cztery referenda. 
Warto dodać, że w pierwszym, w 
1919 r., została przyjęta tą drogą 

niedemokratyczna ustawa, odmawia
jąca kobietom czynnego i biernego 
prawa wyborczego. Ludność Francji 
5 maja również wypowiedziała swo
ją wolę w drodze referC:ndum. 

Vf powojennej Po1S<:e nastąpiły i 
następują zmiany o niezwykłej do-

~~~~!E&~sm.?~~zra.: •. ra 

O Pożyczce Premjo ej 
orl, l'do wy Kra i t 

Subskrypcja ta winna być 
wielkim zrywem odbudowy swe
go kraju. wielkim przykładem o
bowiązku miłości Ojezyzny. 

Edward Osóbka-Morawski 

W Suwałkach odbył się pogr:ieb tow. 
Zapolskiego, człoa;a l'PR. Zapolski 
w dniu 18 lutego rb. został uprowadzony 
przez bandytów NSZ-owskich do lasu. 
Co za zbrodnię popełnił? Otóż jako 
prawdziwy i uczciwy demokrata zerwal 
ze ściany ulotkę, głoszącą wywro~owe 
hasła NSZ-owskie. Za zbrodnię tę zo· 
stał zabity. 

W dniu 15 kwietnia zwłoki jego zo· 
stały wyłowione w jeziorze obok Baka
łarzewa. Ponieważ Zapolski pochodził 
z Suwałk i tu była jego rodzina, rodzina 
rzemieślnicza, która, wychowana w łra
d ycjach chrześcijańskich, chciała mu 
sprawić chrzecijański pogrzeb, więc żona 
udała się do ks. prałata Gumow~kiego, 
ażeby wziął udział w pogrzebie. Ksiądz 
prałat odmówił. 

Nauka chrystjanizmu jest nauką miło· 
ści, a nie nauką nienawiści - o czym 
ksiądz prałat Gumowski powinien do· 
brze "wiedzieć. Odmówić ostatniej przy
sługi zmarłemu - to niegodne icst nie 
tylko osoby duchownej, ale i zwykiege> 
chrześcijanina. A me;;,~ ks. Gumowski 
większą sympatią obdarza morderców z 
NSZ niż ich ofiarę. 

s ~ d~~eriezc "'!;;.e 

niosłiości, dlatego Polska Partia So. 
cjalistyczna, wyrazicielka woli sze
rokich DUIS swoich członków i sym• 
patyków, jiak również wszystkich 
postępowych elementów nasz go 
społeczeństwa wystąpiła z inidaty. 
wą odwołania się do całej ludności 
z pytaniami odnośnfo Ziem Odzys. 
knnych i akceptacji grsnicy na ::>. 
drze i Nissie, z.utwierdzenia zmian 
ustrojowych w oparciu o i·cformę 
#Alą i unarodowienie przemysłu 
oraz w sprawie jednoizbm.vego par
lamentu. 

Te fundamentalne zmiany będą 
niewątplh 'e zatwierdzone przez 
wszystkich uczdwych Polaków. 
Ten, kt<J wypowie się przeciwko 
wieczystemu przyłączeniu Ziem Od
zyskanych, a więc za ponownym od
daniem ich Niemcom, kt-0 wypowie 
się za zwrotem ziemi obszarnikom. 
a fabryk. hut i kopalń fabrykantom 
i finansistom krajowym i zagra
nicznym. a więc przeciwko reformie 
rolnej i unarodowieniu przemysłu, 

jako krokowi ku demokracji spo
łecznej, kto wreszcie wyp·owie się 
przeciwko jr :noizbowemu par la. 
mentowi, jako wyrazowi demokra
cji politycznej, ten tym samym we
źmie rozbrat z polskością. 

Z drugiej strony wypowiedziana 
drogą referendum wola ludności bę
dzie wiąząca dla przyszłej z po
wszechnych wyborów pochodzącej 
Krajowej 'Rady Narodowej. Każdy 
parlament, niezależnie od tego. ja. 
kie partie będą miały większość, z tą 
wolą ludności będzie musiał się li
czyć. Wszelkie podważanie zasad, 
przyjętych przez referendum lub 
nawet próba ich podważenia, będą 
wyraźnym zamachem na powszech
ną wolę ludności i stanie się alar
mującym wezwaniem mas robotni
czych, chłopskich i inteligenckich do 
obrony swoich praw. 

Referendum stworzy Polsce fun
damenty ustroju demokratycznego, 
i nie znajdzie się ani jeden Polak, 
który nie odpowie twiedząco na po
stawione pytania, w których za
warty jest sens demokracji i przy
szłości Polski. 

I dlatego Polska Partia Socjalis
tyczna, kt6ra widzi w politycznej i 
gospodarczej demokracji etap w dro. 
dze do ·wyzwolenia wszystkich lu
dzi, etap w drodze do rn:-j'llizmu, 
zażądała referendum jeszcze przed 
wyborami. 

to demek aeja gos 



Od P czd m~U do Paryża 
(ap) W czasie konferensji pocz

damskiej, która była pierwszym 
spotkaniem po wojnie Wielkiej 
Trójki, mającym na celu nakreś
lenie planu unormowania powo
jennych stosunków w świ~c::ie
powofat10 do życia Rad<;: Mini
strów Spraw Zagranicz"1y~h. 
zlożoną z Ministrów Stan•)w 
Zjednoczonych, Z.S.R.I~.. \Vjel
kiej Brytanii, Chin i Francji Ra
da ta miata na celu przvgotowa
nie traktatów pokojowyc-h z ~a
telitami Niemiec i unormowaeie 
wszystkich spraw spornych "" 
kinie ·wielkiej Trójki. Chodził(; 
o to, aby w ten sposób peygo
tować grunt pod konferencję po
kojową. 

Dotychczas odbyły się dwa 
spotkania Rady Ministrów Spra"' 
Zagranic;,nyc!J - w Londynie ; 
Moskwie. Ich osiągnięcia były 
jedna!\ minimalne i nie rozttrzy
gnęły zasadniczych prcblerPó w 
~ szczc~.;ólnie na terenie Euro
py. 

T rze-:ia skoiei konferencj'1 ~·J
stała zwobna w Par~rżu przy 
udzir,le ZSI~m„ Anglii, U.S . .A. 
i franc;i. Ministrowi~ Spraw 
Zagranicznych tych pańshv mieli 
rozstrzygnąć bardzo wiele ;;por
nych spraw· ?;raniczn:vch oraz 
ustalić trnktaty pokojowe z Wfo
chami, R.nmunią, Węgrami, Buł
garią i · Pinl.andią. Do~y-:'.1czas 
doszło do porozumienia w 19 
sprawach. Należy podkreślić, że 
posiadają one znaczenie raczej 
drugorzędne. Tym niemniej -
ponieważ dotyczą one trakhtu 
pokojowego z wymie 1ionvmi 
państwami a osiągnięciem rokują-

cym nadzieje na pomyślną lik.v1-
dację dalszych spornych spraw. 

Zagadnienie, które wywotato 
najwiękS7-ą rozmcę zdai1 doty
czyło Triestu, kolonii -.vloskich 
i odszkodowafl wojennych \Vio
chów. Triest, który przed pierw
szą wojną światową był zwi~r:a
ny z narodami stowiańskimi L.O·· 
stal później skolonizowany i ooa· 
nowany przez Wlochów. Przed 
kilim tygodniami zagadnienie te
go sporu zbadała specjalna ko
m1sJa aliancka. Anglosasi '.'ą 
skłonni Triest utrzymać raczej 
przy Włochach, Związek .Ra
dziecki popiera słuszne i 1..iza
sadnione ·pretensje Jugosławii. 

Różnice zdań wyWo:uje także 
problem odszkodowań wojen
nych W fochów: Minister Molo· 
tow miał domagać się. by kraj 

ten zapłacił 25 milionów fumów 
angielskich ZS.R.R.., oraz 50 mi
lionów - Jugosławii i Grecji. 
Ministrowie Bevin i Bytn.es kfa
cią nadsk na okoliczność, że 
Włochy już obecnie zależą oJ 
pomocy materialnej anglo-amt.
rykańskiej. Mają być badane 
rówmcz możli,vości pła·:;cnia 
odszkodowań przez \Vę<,fry , I(u · 
munię i Bułgarię. 

Przynależność terytorid1na 
Zagłębia R.uhry i okręgu nadreii
skiego jest również prcblemem 
spornym. Francuzi domagają się 

· włączenia tej części Nier:iiec ,'.}Od 
wpływy alianckie. Przeciwsfa
wia się temu Anglia. Zasadnicza 
treść planu Bevina pisze 
„Prawda" - polega na tym, aby 
zachować przez dłuższy czas 
dzisiejszy stan w Zagłębiu Ruhry. 
Ponieważ obecnie decydują na 
tym terenie okupacyjne władze 
angielskie, chodzi o utrzymanie 
tego stanu rzeczy. 

Uogólniając, należy stwi~r
dzi~. że dotycbcza!> osiągnięto 
całkowite porozumienie w s ir;:i.
'vie: 1) granicy w1osko-'rnn ~:1s-

Rok 1945 ·jest bardzo ważny dla a{1. 

gielskiego pirzemysht konfekcyjnego, !ile 
tylko dlatego, że nowe materiały wycho
dzą z przędzalni welny i jedwrubi•u, lc:c.r. 
i dlatego, że wielcy twórcy mody raz. 
poczynają pterwszy rok pokoju. 

Dotychczas domy krawieckie rJ::rę
powane były ogra.niczeniami w dost'l.. 
wa.eh materiałów, których lwia część 

szfa na użytek airmfi, l'Ub wyrób był do
zwoJ.ony jedyni·e w mailych ilościach, 

wreszcie względami oszczędnościowymi, 
których słuszności niikt nie mógł zaprze. 
czyć. 

Przepisy te w odiniesienJu do handlu 
na rynku wewnętrznym (nie dotyczy to 
eksportu) są• w zna.cznej mierze uchyb„ 
ne, taik, że rysownicy mody mog4 na
reszcie puścić wodze fantazji. 

W Londynie rozwijają się liiczne nie
wielkie ga:la<nterie bardzo pomysłowe. Ci 
wytwón:y dodatków mody podobni są 
do pairyskich rremieśln,iJków, któr:zy czy. 
niH Pairyż talk interesującym przed woj
ną i 1_1iezawodlnie będą to czyinili dalej. 
Pracująca· często w domu, z nW.lilcz.nymi 
pomomnkami, zuży11lko.wując wszeMcie 
rnaterialy, jaik im Pr:zyj<lziie do głowy. O 
cll.~1pnicy są zasadniczym i&ttpel:nle. 
111iiem przemysłu konfekcyjnego i podoo.. 
szą jaikość mody aingielek<!e<j. 

• 

,kiej, 2) interesów gospodarczych 
U.S.A., Wielkiej Brytanii, Fran· 

. cji, w krajach bałkańskich, 3) 
podziału floty włoskiej, 4) demi
litaryzacji granicy francusko
wloskiej i jugosłowiańska-włos
kiej. 

Główne problemy pozostałg 
dotychczas . nierozstrzygnięte. 
Konferencja pokojowa miała 
15-go czerwca ostatecznie unor
mować stosunki w powojennym 
świecie. Data ta jest już dość 
bliska. Dlatego każdego obywa
tela krajów europejskich, żyją
cego dziś pod ciężarem znisz·· 
czeń wojennych - problem ten 
niepokoi. 

Należy wobe·c tego posta WH~ 
zasadnicze pytanie: czy istnieJe 
możliwość porozumienia. N:e
wątpliwie tak. Przebieg konfe
rencji wykazał dobrą wolę wszy
stkich stron. Sporne sprawy· ba
dane są bez przerwy przez wice
ministrów sp.raw zagraniczriych 
Wielkiej Trójki. Bliski termin 

rnnferencji pokojowej będzif' nie· 
wątpliwie ważnym czynnikiem. 

Aft 

i .A 
Brytyjscy rysow.nky mody domagają 

się zastosowania ™eiktóryeih maite•riałów, 
wy.nalezioinych przez uczonych w c.zas!e 
wojny i nadających się na su•kmie kobie
ce. W raz·ie wprowadzenia tych nowości. 
kobiety stracą głowę. Jest nip. tkanina . 
zbliżona do atłasu, nazwana. przez tech
ni1ków „fotolumines<:ent". świeci w ciem 
no~c; upiornym światłem, podobnie jak 
foofotyzowa•na tarcza ze.gaiika 

Tka·nlny robione z materialów, Ltl.y. 

wainych w podzwrorni·kowych strefach 
wojennych, dają rysownikom mody n;~

zwy,kle możliwości. Jedt!<n z mate.ri::i ló\v, 
używa1nych przez lotnictwo angi:.olsk_e. 
dla ochro.ny przed insektami, niew«!tr-':· -
wie rozpowszechni się na ubrainia bi ~,- -
we, gdyż plamy ·z tliuszczu, atra:n:on f11 
rtp. mc~na zmyć wilgotną szmatkr. 

Nadto istnieje bawebna ani JJ-1'!.-:-' ,:,-. 1 :i 

aini tkana: surowe włó.lmo wiąże sir; r: ·y 
pomocy chemicznych środków. W :::1 ·. 
cie uczeni w przyszlości będą mieli '.\. '. 
cej do czy·nien.i·a z modą k-0biec4, ety 
męską, aniżeli rysownicy. Ci ostatni bę. 
dą mui&ieH stosować swe pomysły d,J te. 
go, co wyjdze z probów.ki. Jedno jrst 
pewne: .Anglicy z narodu, który w pew
nych sezon.a.eh ubierał się szaro, pr.iejdą 
na: bai'wne i błysza:ące odiz-ienie. 
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Byczo jest - mawiał ostatni pre
mier rządu sanacyjnego p. gen. 
Składkowski. I my po.wtarzamy te 
słowa człowieka, o którym ,,sam'' 
pan prezydent Mościcki mówił. iż to 
„kanclerska glowa''. Wobec tego 
musimy uzasadnic nasz ,,kanclerski" 
okrzyk, dlaczeg-0 w Polsce ,,byczo 
jest". Może obsiano ostatni hektar 
ziemi, może już odbudowano War
szawę, może chłopi w dziesiątkach 
„pasów zniszczenia" w Polsce prze
nieśli się z poniemieckich bunkrów 
d.o przestronnych, jasnych i czystY.ch 
domostw własnych? .Niestety, jesz
cze l'ię to nie stało a mimo to „by
czo jest". 

Dlaczego? 
Czytam nieomal całą prasę par

tyjną i bezpartyiną i szukam czło

wieka, pisarza i pisma, któryby nie 
sławił demokracji i nie przysięgał, 

iż demokracja jest najlepszym u
strojem na ziemi. Głoszą to nasze 
pisma partyjne ta~, jak głosiły od 
założenia partii. tj. 1892 r'. ·Głoszą 

to inne partie demokratyczne, gło
szą to nawet faszyści (ONR) z cza-· 
sów przedwojennych, którzy jeszcze 
przed wybuchem wojny w 1939 r. 
zachwycali się 11dynamizmem" fa
szystów włoskich czy niemieckich 
pachołków Hitlera. Ta grupa demo
kracji z 1946 r. jest nie tylko de
mokratyczna, lecz i rewolucyjna. 

Srowem cała Polska, jak długa i 
szeroka, jest demokratyczna. Aha, 
powiedzą nasi przeci'l,vnicy, tak im 
każe pisać cenzura i biedaki śpie

wają na nutę, jaką im cenz-0r zagra. 
Cnzor bardzo słusznie na wiele rze
czy nie· pozwala, ale z pewnością 
nie każe śpiewać hymnów na cześć 
demol;:racji. 
Jakże ci demokraci rocznika 1944 

-46 wyobrażają .sobie demokrację?' 

Chytre to i ostrożne, więc progra
mÓ'\v „swojej demokracji" nie dru
kują. Czasem• wymknie im się je
dno czy drugie słówko, które uła
twia nam ocenę ich demokracji. A 
więc „wolność iedn<Jstki", tzn. ,,u 
nas w Polscę jak kfo chce", a więc 
troska o „inicjatywę prywatną", 
tzn. prawo nieograniczonego wzbo
gacenia się, oczywiście z pom<Jcą 
kredytów rządowych. 

Przyciśnięci mocniej i zc:pytani, 
jak sobie ci demokraci wyobraż:\ją 
nowy ustrój społeczno - gospodar
czy Polski. odpowiedzą chytrze, iż 
winien to być ,,ustrój sprawiedli
wy", &zanujący prawo jednostki. 
Słowem nie cenzor jest twórcą de
m-0kracii tak pojętej, a oni sami 
przybrali się w te demokratyczne 
piórka. 
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Wówczas, gdy trzeba było wal

czyć rzeczywiście o demokrację, tj. 
o praw-0 legalnego istnienia ruchu 
robotniczego, wówczas my PPS by
liśmy nieomal samotni. Dzisiejsi 
,,demokraci" wyśmiewali nas p.ieo
mal. Dzisiaj z tupetem głoszą hasła 
totalnej demokracji, jak 9ngiś gło

sili hasła państwa totalnego. Ale 
nie tylko z tego powodu odmawia
my im prawa do nazywania się de
mokratami, iż nie pamiętali o tych 
hasłach w latach klęski, lecz z tego 
powodu, iż ,,demokracja" ich nie 
jest naszą demokracją, iż my pod 
tym hasłem wkładamy inną treść. 

Nie od dzisiaj, gdy partia nasza jest 
przy władzy, ale już o<l r. 1937! tj. 
od czasu uchwalenia naszego pro
gramu na kongresie partyjnym w 
Radomiu, na którym sprecyzowaliś
my to stare nasze hasło. 

Dla nas demokracja jest pojęciem 
znacZ'Ilie SiZerszym, musi to być de
mokracja i gospodarcza i polityczna. 
A akt wstępny polskiej demokracji 
- to unarodowienie przemysłu i 
wszelkich ośr·odków dyspozycji ży
cia gospodarczego. Powie ktoś może, 
że unarodowiony przemysł wytwa
rza u nas zbyt mało i wytwory są 
drogie, że kierownictw<> w wielu 
wypadkach nieuczciwe i złe. 

Zapewne wiele. z tych zarzutów 
jest słusznych, z .czego jednak nie 

(Ap) Działające dotychczas we 
Francji Zgromadzenie Narodowe 
(sejm) zostało powołane w wybo 
rach celem opracowania konsty
tucji. Ponieważ partia socja1ist~·
czna i komunistyczna maz partia 
postępowych katolików de Gaul
le'a uzyskały większość w wybo
rach -- wysiłki tych trzee:h partii 
szły w kierunku 01)racowania ta
kiej konstytucji, która pozwalf>J
łaby zagwarantować dotychczaso 
we reformy ustrojowe. 

Chodziło również o to, aby 
nowa władza ustawodawcza (pa
rlament) była tak zbudowana, by 
przeciwnicy reform, :eakcjoniści, 

· nie mogli hamować słusznej ~ni
cjatywy obozu refrirmy we Fran
cji. Można to było osiągnąć prze
dewszystkim przez likwidację se
natu. Senat francuski w historii. 
walki ruchu postępowego odgry
wał zawsze rolę zachowawczą, o
portunistyczną. 

Opracowana ostatnio konsty-

• 

wynika, iż zasada Jest niesłuszna. 

Tymczasem młodsze roczniki demo
kracji z 1944-46 niby godzą się na 
unarodowienie przemysłu, ale :Je
dnocześnie wysuwają milion zastrze
żeń, które - zrealizowane - uni
cestwiłyby tE> wielkie reformy. 

A demokracja polityczna? Jej naj
młodsi zwoiennicy wyobrażają so
bie, ż'e jest to najdogodniejsza for
ma dojścia do władzy, a potem mo
żemy o demokracji zapomnieć. Raz 
się taka sztuczka udała, w styczniu 
1919 r., kiedy rząd lewicowy mu
siał oddać władzę pod naciskiem 
Piłsudskiego. Drugi raz PPS i jej 
przyjaciele polityczni samobójstwa 
nie popełnią. 

A stosowanie demokracji w pracy 
codziennej? 
Może nieograniczona wolność pra

cy? Wówczas znalazłyby się fundu
s-ze, by zwakzać to, co nam bliskie, 
co dziełem pracy i walki trzech po
koleń. Demokracja, owszem, ale dla 
człowieka pracy miasta i wsi, a nie 
dla darmo·ziadów społecznych. Ich 
możemy tolerować. będą próbowali 
protest-Ować - znai.dą się środki 
zwalczania szkodnictwa. 

Byczo jest, chociaż inaczej niż to 
sobie heroldowie nowo-czeS'Ilych de
mokratów wyobrażają. 

Alfred Krygier. 

e Fran«ii 
tucja pragnęła zlikwidować ten 
stan rzeczy, tak bardzo niekorzy
stny dla świata pracy. Postano
wiono znieść senat i wesprzeć wła 
dzę ustawodawczą na jednoizbo-
wym parlamencie. · 

Projekt kon.styt'lrji ł.':ostał 
poddany głosowaniu ludnwemu 
(1derendum). Niest·°'tY nieznacz
na większość, około 1 miliona gło
~mjących wypowiedziała się prz<:
e:;wko projektowi konstytucJl. 
.fc.kt ten jest lekcją dla lewicy 
.francuskiej, która winna jej wska 
zać że siły reakcyjne w ich kra
~u ~a jeszcze w,e]kie i że obóz re
formy musi działoć bardziej jed
rolicje. 

We Francji oJhęd~ się 2 c~erw 
ca wybory do nowr:-,,;o Zgroma
d?r:nia N arodo ;vego. Ten nowy 
lJ::irlament opr'.:l..:uie inny projekt 
konstytucji, który z kolei będzie 
znów poddany gł0-;owanin ludd
wemu. Nowe Ref~rendum. odbę
d:.,ie się w sierpniu. 



Na szlnkach walki 

Prasa 
Z wielkim zaiinteresowaniem bierze

my d.o rą.k niewielkiego form·atu „gazet. 
ki" podziemnej prasy hiszpańskiej . .My, 
do niedawn·a reda.ktorzy, współpraco
wnicy i czytelnicy polskiej prasy n.iele„ 
galnej, ad roku dapiero mogący wyp<i. 
wiadać się swobodnie na łama~h ja. 

'wnych dzienników i czasopism, kupo. 
wać w każdym kiosku pcl~!k gazet, pa-, 
trzymy ze wzrnszeniem na tajne pisma 
z półwyspu Pireti.ej<>k•iego, głoszące wal
kę z faszyzmem. Patrzymy ze wzrusze
niem, ale i ze zdumJe.niem i z niecierpli
wością. Jak długo jeszcze demoJrratycz
ne narody świata, na;rody, · które pako. 
naly faszyzm włoski i najokrutniejszy 
z okrutnych hitleryzm ndemiecki i chy
trego agresora ja.po!;;: · cĘO, jaik długo 
jeszcze narody pozwolą na znęcanie się 
faszyzmu frankistowskiego nad 20.milio 
nowym, kochającym wolność narodem 
hiszpańskim? 

Boga1a jest prasa µodziemnej Hi:;z_ 
panii. Zapotrzebowanie na nią wzrast.i 
stale, tak jak wzrasta aa1tyfaszystowski 
ruch podziemny. Oddzialy partyzanckie 
są corarz liczebniejsze. Niektóre z niell 
operują o 40 km od Madrytu. Rozsy.paiy 
się one po calym .k,raju. Sfera działań 
Minii podziemnej biegnie od Malagi po
przez Kordobę i Sewiillę pod Madryf, 
zwęża się pod Leon i J;3wrgas, a•by zno
wu rozlać się szeroką failą na północy 
pod Bilbao, San Sebastfa.n, Oviedo, La 
Coruna. Prócz tego sHne skupiska par
tyz.anckic znajdują się w ().kolkach Ali-. 
cante, Walencji, Guadalajary, Sa.rag11ssy 
i Barcelony. Walk.a nieubła•gaina, zacic. 
kia, datująca się od „zwycięstwa" Fran. 
co, trwa nieustannie. Prasa podziemna 
jest silnym orężem w tej wadce. Wszyst. 
kie te nielega.\ne czasopisma i<Tlformują 
czytelll~ka o najważntiejszych wydarze. 
nia·\h mi~dzynarodowycl1. prq1n05".':J 
wteści o 111\ędynaro<lowym ruchu r<>bot
niczym, donoszą o wake mas przocilv
k-0 reżymowi gen. FraflcO, wzywają i z1. 
grzewają do tej wal.ki. 

Oczywiście są i „wsypy", ta.k j::tl< u 
nas, za czasów krwawych rządów in . 
nego Fran.ka. 

W ma.rcu 1945 r. organ Falangi „Pu
eblo" opublikował z dumą \vieść , że na 
przedmieściu Madrytu, Carab.anchel , po-

. licja wy·kryla wylJudowa·ne z cementu 
podziemne pomieszczenie nielegalnej 
drukair;n.i „Mundo Obrero". Ale już w kil· 
ka dni późni ej ukaza4 się nowy ntmrnr 
tego pisma , drnkowany w innej dr11-
kar:i;. 

:::o si ę rzuca najbardziej w oczy j)l"'L~' 
przegl:;danilt prasy ludu hiszpańsikiC;10. 

to komunikaty z pola waLk1. Oto 11iektó. 

.ziemn.a w H~sz nli 
re z nkh: 

W „Reconquista de Espana" czyta
my: 

,,Partyzanci zbroją ~·'!. Oddziały par
tyza·ntrw z prowincji Burgos zajęły sta
cję MUainda, gdz·ie znajdowały się skla
dy broni. Zafadowawszy sknyniki z bro. 
nią na muły, partyzainCi bez własnych 
strat wróci:!i do obozu. - . W okolicy 
Toledo partyzanci napadli na konwój, 
strzegą.cy okof.o 50 samochodów c1ęla
rowych z mate.rialami wojennymi, u. 
mundurowan-iem itp. Kilku konwojentów 
zostało zabitych. Kilka uszkodzonych sa. 
mochodów wraz z calą zawa.rtoś;::ią 

przeszło w ręce partyza.ntów". 

„ Treball": 
Partyzanci zabili mera w Cordunela, 

przywódców Falangi w Cordunela, Prio
rat-0 i Santa Ba.rbara oraz naczelni•lra po
J.icji w .Montcia". 

„Mundo 0-brero": 
„W akolicach Sanres partyza·nci za

bj.li 4 gwairdzistów cywilnych (ża11<lar

mów), a . sześc·iu ciężiko rainili. Oddział 
pairtyzainc.1<i skrył się w góry, nie pono. 
sząc żadnych strat". 

sgw -
Ameryka chce kupo
wać pol.~;rie masz·.•ny 

Fabryka ,,Josephy" w Bielsku, 
produkująca· maszyny i odlewy że
liwne, jest jedną z największych fa
bryk w Polsce, a obecnie w Europie. 
Fabryka wytwarza maszyny do przę
dzenia, nitkowania, · wykańczania i 
karbonizacji, Poza tym produkuje 
części do wyrobu cementu i papieru. 

Wskutek zniszczenia częściowego 
przemysłu maszyn włókienniczych w 
Niemczech, fabryka ma wielkie wi
doki eksportu za granicę. Już obec
nie są zamówienia na maszyny włó- · 
kiennicze dla Ekwadoru, Czechosło
wacji i Stanów Zjednoczonych, Pro
pozycja Stanów Zjednoczonych jest 
nawet tak korzystna, że o:feruie do
stawę żywności i towarów odzieżo
wych wzamian za dostarczone im 
szyny włókiennicze. 

Ameryka reflektuje na większą 
ilość takich maszyn. Według planu 
na 1946 rok fabryka ma wykonać: 
24 selfaktorów, 12 przędzarek, 12 
skręcarek; 30 trójmaszynowych ze
społów zgrzebiarskieh, 50 tokarek, 
120 głowic do wrębówe1~, 120 wind 
do wrębówek, 5 szlifierek do na
kiełków i 2 zaokrąglaczE} i 10 ob
strzałów . 

• 

„Gru.pa pairtyzantów w Jaen poprze
cina.Ja druty telef,O.l'lkzne i telegraficzne". 

Partyzam::i w Ger;0.nie uwoLnili aresz. 
towanych przez policję patri-otów jLili<> 

· Mendez, Santos Garda i Gregorio F.•r„ 
na1ndez. UwoJ.nien<i wstąpili do ocld'" ll tt 
party•za.nckiego". 

„Oddzfa•ly pa.rtyzanckie w Asiu,;;, 
działające w rejon.ie Oviedo, na.padły r.a 
silne grupy falangistów. We wsi S::i: ;,rn. 
si wywiązał się bój między pa.rty l j r.i-" 
mi a oddziałan ' gwa.rdii cywillnej, ·:tć . 
rym na pomoc przyszło wojsko rcgt1-
la•rne". 

Oprócz akcji zb.rojnej stosuje · się, 
rzecz jasna, i inne formy walki. W „Mun 
do Obrero" czytamy: 

„W Barcelonie kolportowane TJyły 

broszury i ulotki antyfrankistowski.e, 
opi!Sujące nędzę, terror. i grabież. 1-t<'>re 
gnębią naród hiszpański przy reżymie 
Falaingi. Ulotki wzywały do walki o 
przepędzenie gen. Frairt•co i przywrócc
n1ie republiki. Ulotek tych rozkolpf>1io
wa110 ma.czną ifość, zwłaszcza w ::lziel
nlcaioh robofttticzych. Si.tn.e wrażenie WY
wal!'ły również sztandary republikatiskie, 
wywiel:zoine w różnych punktach mia
sta. Największe flagi, dmgości 12 me. 
trów, pojawiły się na Avenkla de R:ima 
i m~ędzy ulicami Vifa.domat i Enten·~.1. 
Na -:ztandaraich wyipisainy był du±ymi 
literaimi napis: „Amnestia". 

W o.g.n1u wa·lki ro.sną i k-rzeip.ną par
tie robotnicze i demokratyczne. Wznst.'l 
taikże si<lny podziemny TU<' · zawodowy, 
kierowany przez Generadną Konfeder•3.
cję Pracy. Przew6dcy hiszpańsk:elt 

związków zawad.owych wydą~nę1i ł•a
uikę z woj.ny domowej i ci.ęż.kich lat kon 
s.pira.cji. Nie ma dziś oddzielnych zw1.<p:. 
ków ainarch~y;ndy·kaHstycz.nych, oddziel 
ny.eh oocjalistycznych czy komunistycz. 
nycl1. Ni•elegad1ne pism-0 zawodowe „U~ 
niOlt" określa prosto I Ja&nO pozycje 
r·ud111 zawodowego: „Oeneralina Konfe
deracja Pr:- · · nie podlega :u11 &o~'a li
stom, ani komti.nJ1St.om, ani żadnej innej 
parhi po.Jityc-nej. jest to ośrodek zawo .. 
dowy, broniący interesów proletariahl 
naszego kraju, pooiaqający wla<Sne ohl'i. 
cze i ca "· ~ witą niezad·eżnoś\ ' 

Terror w His.zpca.nii szaleje. Sl,'dy 
skazują_ na kal!'ę śmierci wielt• najbar
dziej ofi;;.rnych bojowników o woln<Jś'!. 
Ale dni reżymu gen. · Franco są już p@
!iczone. Wyjdą znowu na ulice masy 
hiszpati~·kie z czerwonymi sztandarami 
wa1lki i wycięstwa. Wyjdzie na św.latło 
dzienne z podziemnych drukarni " - ~sa 
robotn~cza , ootęż.ny oręż w y1alce o wy. 
zwolenie. T. G 
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~ ..,Zaś pierona" - zatkląl stary 
Remborek, prostując obolałe plecy. Jut 
osiem wagon·hków bmdnej rudy cynko
wej wpaikowal w bezdenne, zda się, brzu 
chy wielkich pieców hutni<::zych, ::t. tu 
jeszcze nie koniec. „Zawsze za malo ... " 
spoglądał nienawistnym wzrokiem w 
gardziel pohvora, co wchłania! tonnami 
ziemiste bryły rudy. Ogni.sta gard;:1eł 

pieca rozwierała się przed nim złowro

go ... - „Nienasycona, jak ga.ct niemiecki 
- pomyi>łał -- zawsze jej zamalo ofiar". 

Pracował dopiero dwi<~ godziny a już 
omdlewa! z wyczerpania. Z piecó>v bil 
żar, ognisty wyziew topiącej się cieczy 
zapi·er:::ł mu oddech w piersi, gorące mac 
ki ognia szczypaly go po skórze twarzy 
i rąk, gryzly napuchnięte oczy. A do 
wieczora jeszcze 10 godzin„. 

Huta szła na dwie zmiany, lecz Judzi 
i pr<.dukcji wc·iąż.byfo za ma1o. Tak przy 
najmniej twi·erdzi·ł obermajster Schm :dt. 
Któregoś dnia hutę od-wiedził sam pawia 
towy „lei·ter", obejrzał biura, stainął na 
progu hali pieców, pochwalił nadzorują
cych Niemców i raqyl nawet przemówić 
kilka słów do Polaków - natu:ralni€ po 
niemiecku. Mówił, że Niemcy chcą do
bra Polaków, że tylko w tym cern tu 
przyszli, że przynieśli im pracę i 1;hleb, 
sprawiedliwość... Zachęcał, z póldrw'ą

cym uśmieszkiem n.a lisiej twarzy, do 
„szczerej", wydajnej pracy - „dia do
bra ludzk:.iki. .. " Przy tych słowach d1ra
p1ezny grymas wypełza·! na fałs.i;ywą 

twarz opaslego faszysty. Broni jest zaw. 
sze za malo. - Taik jak krwi slov,;ia{;_ 
skiej ... 

Remborek ocknął się z zamyśienfa 

i obejrzal trwożiwie na swego sąsiaJn. 

Tobktsz, rozebrany do koszuli, .· odrzu
c::: · łopatą koks w tak gorliwy sposób, 
że pot spływał po nim brudnymi pasami. 
Temu pracy było zawsze za maro, w'.>zki 
przyjeżLlża!y mu za wolno. Cóż dziwn<>
go - Niemcy, poznawszy się na jeg•) 
psiej naturze, dali mu niemieckie k:ltlki, 
na-wali „Leistungspole". San: ,,Ober
meister" kiepał go po rami-eniu i mówił: 
„Tobias, du b1'5t mei.n bester Arbeiter". 
- Ale nawe~ i to nie ci-eszyło bardz0 
Tobiasza, bo Vlalcza.k, drug! „gorliw;ec", 
dorównywa.I mu w pracy · i rywalinwal 
w szpiclowc.niu towarzyszy, nie <:hcą

cych pracować tak gor1iwie, jak oni, d'e1 
znienawidzonych hitlerowców. 

Remberek splunął z pogardą. 
„Mnie ta nie kupią" - pomyślał „obie. 

Wojna.„ Przez ulice Dąbrowy prze. 
toczy;y się potworne, statow ~ kolosy 
wroga - domem wstrząsnęły ekspl·Jzje 
bomb - w Zaglębiu rozlał nię znienawi
dzony bełkot niemieckiej mowy. 1 iuż 
po wszv~tikim„. 
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J!Ę 
R0mborek otarł łzę i chwycił za lopa

tę, bo kaiprawe ślepia Tobia.sza zezowa
ły w jego stronę. 

Dni mija.!y jednakowo szare i smut. 
ne... Jednakowo, }ednostajne tryskały 

z pieców języki zielonkawych płomieni 

kipiącej cieczy. Jedna-kowo podjeżd~ały 

ciężkie wózki, naładowane rudą cynko. 
vvą. Nie byle im końca .. : 

Pewnego razu na sali pieców zdarą
ło się n•ieszczęśde. W dniu tym Remh'.l
rek czul się dziwnie slaby. Łopata wy
padała mu z ręki, nngi chwia·ły się pod 
nim ... Nawet zezujące oczy TobiaiSza nie 
mogly go podtrzymać. Stal, opierając 
się o szufel i dysza! cię.lkc ... Nagle po
czuł ból. Straszne uderzenie ciężkiej p:ę
ści spasionego ·„obermeistra", spro·.va
dzo,·ego przez Tobiasza, powaliło go na 
ziemię. A potem -~·"e ciosy i ko.pn!i;cia 
_ aby powstał ... Gdy Niemiec się zariy
szal i n1e mógł więcej, "vyręczyl go '. 0-

hiasz. BH leżącego Pola.ka swego 
towarzysza ... 

Minęło wiele dni nim Remhorek 
zwlókł się z łóżka. Ledwo chodził, ecz 
grożba, że gdy się nie stawi do roboty, 
to zostanie oddany w ręce gestapn, za
wio.kła go do huty. Tam z.asral wiclk:e 
zmiany. Tobiasz i Walczak, jeden za 
„dzielną" p-0moc w biciu rodaka, drugi 
za wyirwale szpiclowanie towarzvszy 
pracy, :z.ostali mia·::wwani „vornrbe\tera
mi". Chodzili tera.z dumni ; jeszcze gor
liwiej li.zali buty Nlemców, gnębiąc heL

Htośniie swoich towarz~·szy. Zw I aa-z: ;za 
Tobiasz nadużywał swej „władzy". ni~

mi·iosiernie wydskając z robotników 
ostatn(ą kropi~ p<>tu. KiJ.ka.krotnic ;:i0s:l 

bardziej opornych, groził, że każe •::!1 
powyv;ieszać, że zgnoi w Oi:\• :ęc' '1il1 

Z jakąś dziwną pasją znęca! sii; 1:id 

Remborkiem. Nie om~nąl nsjr::nkj~z-:j 
okazji, aby go nie szturgnąr~. n:e :1a-.,•y_ 
myślać mu. „Gdyby wszyscy prac•.rw:ili 
tak, ja·k ty, to Niemcy by dawno ""0j,1ę 

przegrali - mawia! stale. - Czekaj v:e 
Syn twój gnije w Oświęcimiu ty ~c~ 

tam niedługo zgnijesz". 

Remborek miiczał - i czeka'. 

Przyszło wyzwolenie - n:er,131, że 

n·iespodzianie - tak naglą byla uciec.i<.a 
wroga. 

W Zaglębiu Dąbrowskim za:.fod:ii'y 
czolgi s.owi

1

eckie. Na ś'ą;:h1 z:;'.-,~J'";r 
czerwone sztandary. 

W niedłługim .cz::;::: po wyz .;„oirn:u 
Zagłębia zadymiły komi.ny hut i fabryk: 
tam, gdzie Niemcy nie zdążyli znis1.Czy..'. 
budynków ani maszyn, wszczął się ~C'-. 

rączkowy ruch i praca. Sp:aw~d" •1:od 
&iejowa ukazała swe oblicze: w Ópctsz-

czonych biu·r.atC11 niemieckil:h dyll'eJkfo1rów 
za.siadly r<1·dy zakładowe, wybrane przez 
polskich rotiotnitl<ów. Fabry.ki, produku·. 
jące broń dla wrogów św'ata, roz90!.:zę. 
ly pracę dh Polski. 

Nie długo trwafo zebra·nie w hucie, 
gdzie pracował Remborek. Wybór r-0. 
botników zapa·dł jednogłośnie: od dziś , 
on będzie l<lerował pracą w fabryce. 
Wszyscy znaili go jako doświadczon~go 
hutnika i uczciwego towarzysza. On byl 
ogniskiem ich oporu względem wroga .. 

Wzruszony Rembornk chciał prze!DÓ
wić, pdziękować - słowa uwiezłv mu 
w ga,rdłe, wzruszenie diawiło · s~rt.:e„. 
RozrzewnH go ten dowód uznania 0ł.la
nował się jednak szyhko. Chciał i~1 ko. 
nieczni·e powiedzieć coś mi-lego, coś pod. 
nioslego; w końcu machnął ręką i wy. 
krztusił tylko: -

- Zaś piuona... Od jutra - do ro
boty. 

Kiedy wychodził z S<:ili, usłyszał na 
dzledzir1cu fabrycrnym wrz;:.·wę. Grupa 
robotni•ków otoczyła c_oś, czy kogóś, wy. 
krzykując i przeklinając głośno. Pod
szedł bliżej - tłum otworzył się przed 
n\m i natychmiast zamkn~i uczynione 
przejście. Twarde, nienawiste słowa le. 
cialy w pówietrzu; ciężkie, spracow:ine 
pięści podn<>sily si-ę złowrogo. A w śrr;d_ 

ku wzbt~rzonego kola kulj.ły się i 5k0m. 
lały dwie zgarbione postade. Spojrzał 

- i gn!cv- ta.rgnąl jego 11iersią. Tobiasz 
i \ValczaL. 

Pod pletcm stały dwie budy. Daw::; 
ich mieszkańcy, dwa po1worne, zlo'.jiiwe 
hD tany; 1tciekły gdześ w czasie odwro. 
tL nie;nców, spuszczone .._ łrr:icHch::! „·.,;pz 

jak:}ś litościwą duszę. Inaczej umarłyby 

z g'odu. 

Rembo;Ll, stanął przed p'vt ·m. 

- Właź - powiedzial do To•,; !Sza. 
Ten upadł na kolana i r;' ',, -'.'znie hl 
się pchać do budy. N:c szlo m:t !o 'ahv(\ 
bo otwór był dość c'-sny. SpodJ1iami 
zawadzi! o wyst<Cjący rr. óźdż, szarpnął 

się - i pozostał 1yłko w kc.J~-'lnGch. l-(o_ 
botn:cy. ryknęli ~m'ecł·em. 

- ·w1a2ł - pa.dl tlmgi rzkaz. w.{1-
czak chciał prnte~towa1', lecz kilka par 
silnych r~k powaliło go na z:emię · sta
rc.nnie wpychalo do cln•.r.:::ej bud;'. W <.za 
s:e t::j czynności !)OdG:1·Ii ;i: nłm u~Ji(l.01e, 

ta-k,. że pozostał nem;il nagi. i<:tos :·>z. 
krwawi! mtt nos. Za chw:lę tylko dwie 
g!owy ?':yglądaly z wnętrza p'Oich bud. 

- A te~e.z zaszczck~ć - rozk.'1.rnł 

znńw Remborek. 
Tlum przycichl - i w c:szy wielkie

go clzied~····:a fabrycznego. rozległo się 

śm:e~zn0 stękanie, przechrdząc .:h·v::a;m 
w żalośłi\.\.'Y skowyt 1; 1<~rar.~~o nsa. 

Ti:C:eus2 S!i1pecki 



Pierwsze W Polsce Minisłerst 
, 
s i a tv , 

W dobie obowiązku powszechnego 
nauczania i szerokiej demokratyzacji 
kultury, kiedy nie możemy. po prostu 

Stanisław Konal'ski 
żyć bez ksią±ck, teatru. kin, radia 1 

dzienników, trudno nam uwierzyć, że 
w dawnej szlacheckiej Rzeczpo~poli.tej 
było inaczej. A jednak pierwsza poło
wa 18 wieku, kiedy mielE•riy opłakane 
panowanie królów saskich, znana jest 
z przysłowiowej już ciemnoty i zdzi
, czenia moralnego. Oświata i nauka znaj
clriwaly się w głębokim upadku. Dostęp 
oo szkól był przywilejem nielic=nej 
garstki synów magnackich i s:lachec
kich, ale ponieważ szkolnictwo znajdo
wało się w rękach duchowieństwa-ab· 
solwent prócz 'Zepsc1tej łaciny i uwiel
bienia dla ,,złotej wolności" nie nauczył 
się niczego. Szkolnictwo tak niewłaści
wie prowadzone nie dawało żadnego 
praktyczn.ego przygotowania do życia. 

Zajmowano się astrologią, wierzo~o w 
czary, a podejrzanych o nie skazywano 
na śmierć. Ogół ciemny i niewychowany 
nie zdawał sobie sprawy, że P~lska 
~tacza się w przepaść. Rezultatem socjal
nego wyzysku, okrutnych czasów pań· 
sz.czyzny i saskiej ciemnoty okazały się 
później rozbiory, 'kiedy to Rzeczpospo
lita sl·aba i targana wewnętrzną niezgo
dą, nie potrafiła oprze: się ;iaj.eźdźcom. 

Ale jak świt wybłyskuje z ciemnej 
nocy, tak i wtedy w S!11 t!lnych cz.;-sach 
poniżenia, upadku i duchowego barba· 
rzyństwa zrodziła się myśl wyzwolenia, 
myśl reform socjalnych i oświatowych. 
Grono światłych ludzi; wielkich patrio
t-'.w, wychowane na i:!eałarh rewoluc_ii 
francuskiej, poczęło szerzyć w Polsce ko
nieczność zmian. Z tego ducha powsta. 
la słynna Konsrytucia 3 Maja 1791 roku. 
Z grona tych Idzi pochodzili ks. Sta
nisłav.r Konarski, k•ćry pierwszy w Pol-

sce zaczął reformować zacofane szkol
nictwo i z grona tych ludzi rekrutują 
sii; późniejsi założyciele Komisji Eduka: 
cyjnej oraz twórcy wspomnianej Kon
stytucji. 

W dziele wysiłków, zmierzających do 

podźwignięcia oświaty w dziele refor
my kultury powstanie Komisji Eduka
cyjnej ma przełomowe znaczenie, albo
wiem Komisja ta wiąże rozprosz.one do
tąd wysiłki i próby w pewien system, 
stanowi po prostu pierwsze w Polsce 
nowoczesne Ministerstwo Oświaty. 

Na tym samym przeklętej pamięci sej
mie, który zatwierdził pierwszy rozbiór 
Polski, w r. 1773 utworzono instytucję, 
której pełna nazwa brzmi „Komisja Edu
kacji Narodowej". Właśnie skasowany 
został w Polsce zakon Je:uitów i dobra 
poduchowne przeka::ano na cele świec. 

kiego nauczania. „Komisja Edukacji Na-

Gi:zegc_:rz Piramowicz 

™;™"~:t~'f"'.J::.'fi".'·ctlB&'~~ 

Organizacja tajnego nauczania w okre

sie okupacji. ~od takim tytułem czyta

my artykuł Teofila Wojeńskiego w 
Nr 17 „,Kutnicy". Jest to pierwsza kom-

petentna i dość szeroka publikacja na 

wspomniany temat. \V'ojeński omawia 

następujące typy naucz.•nia; szkolnictwo 

średnie ogól.nokształcące, szkolnictwo po· 

wszechne, szkolnictwo zawodowe, tajne 

nauczanie na poziomie · wyższym (uni

wersyteckie), oraz akcję oświatową wy

dawniczą. Ch<irakteryzując całość tajne

go nauczania, Wojeński powiada: „Mi
mo ciężkich warnnków, mimo protestów 

rodzimej reakcji, . w walce z okupantem 

o szkołę narodową, realizowane były w 

tajnym nauczaniu w szerszym zakresie, 

niż przed wojną, zasadnicze postulaty 

demokracji kulturalnej, jednolitość szkol. 

nictwa i upowszechniania nauczania na 

poziomie średnim". 

rodowej" przejęła oświatę z rąk ciemne· 
go i reakcyjnego duchowieństwa i obmy
śliła system świeckiego nauczania tak 
wyborny, jakiego w Europie wtedy nie 
było, i dlatego system ten pozo~tał ja· 
ko wzór dla przyszłych pokoleń. 

Najczynniejszym członkiem byl. sekre
tarz ks. Grzegorz Piramowicz, najbliż.; 
szymi współpracownikami: Hugo Kołłą· 
tej, Stanisław Staszic, · Julian Niemcewicz, · 
Adam Czartoryski, Ignacy Potocki, An· 
drzej Zamoyski. 

Komisji przyświecała mądra zasada 
Konarskiego: „Przez. reformę wychowa
nia do odrodzeili<ł ojc::yzny". A refor. 
ma ta objęła nie tylko wszystkie szko
ły niższe i wyższe, ogarnęła ona ws::yst
kie vvarstwy społeczne, głosząc hasło, że 
„nie całość jednego stanu, ale całość 

narodu całego jest prawem naivvy±s::ym". 
Co zrobiła Komisja? Do wszystkich 

szkól, jako język wyk!adowy, na miej
sce łaciny, wprowadzono polski. Zajęto 
się po raz r:cr-.•:szy w Polsce wychowa. 
niem kob'ct, zakładając pensjonaty, Po 
raz pierwszy w Polsce utworzono s::koły 
ludowe, gd::ie prócz nauk zasadniczych 

..Edzielano również: różnych wiadomości 
praktycznych z z.:ikresu potrzeb w gos· 
podarstwie. Ogólem system wychcwaw
czy Komisji cechuje duży zmysł re:!lno
ści. \Vycho :·.:>'.1'.u st~.r2 'JO si~ !';:>Qo:: cele 
praktyczne. 7~:.~~~·c·; ~:- 1 :-'ł -........ _ .... „.:~ by„ 
ło, obok ksz:::!c~:-'a l":--. ::: ':..--, i !!Szla
chetnienia serca, pr::ygotowariie do prak-

Hugo Kcłł::faj 

tycznego życia, dlatego t:ż nauczano o
bok uczuć moralnych, religii, języków, 
historii i geografii, matematyki, nauk 
przyrodniczych, prawa, rolnictwa, ogro
dnictwa, a- nawet higieny. 

Komisja zreformowała też szkolnictwo 
wyższe; akademię krakowską i wileńską. 
Ogółem dokonano wielkiego dzieła: 

odrodzenia duchowego narodu. Ideały 
Komisji i twórców Konstytucji 3 Maja
streszczające się w dążeniu do upowsze. 
chnienia kJ,Utury - przyświecały pói· 
niejszym demokratom i legły u pod
staw polityki kulturalt1t:j PKWN. 
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L'J ;~"-'Y w epoce techniki i wynalaz

ków. 10 lat temu rej estrowano 10 ty
sięcy czasopism naukowych. Wynalazek 
za wynalazkiem biegn'! nieprzerwaną fa_ 
lą po rejestrach urzęcfow patentowych. 

Zacznijmy od wynalazku na pozór 
mało efektownego, który nazywa się 

„Paludrina•·. J.est to jedno z najdosko
nalszych odkryć ostatniej doby, równe 
słynnej Penicillinie. ,,Paludrina" to le
karstwo syntetyczne, zastępujące chininę 
z dziesięciokrotnym zwiększonym skut
kiem. Jak wiadomo, chinina walczy z ma
larią. klęską stref podzwrotnikowych, 
lecz drzewo chinowe jest wybredne i ro
śnie tylko na Jawie i w pobliskiej stre
fie. Dlatego Holandia słusznie uważała 
Jawę za perłę swojej korony. 

Teraz drogą laborat~ryjną otrzymano 
lek, który można produkować wszędzie, 
a który jest silniejszy od chininy i kosz
tuje wiele taniej. Z tego małego na pozór 
wydarzenia rodzą się wielkie skutki. Po 
pierwsze zmniejszy się ilość cierpienia 
ludzkiego, gdyż. malaria zostani.e poko
nana. Po drugie - Holandia straci mo
n_opol i dużo pieniędzy ,to znów odbi
je się na stanowisku światowym tego 
państwa. 

Kiedyś w czasie wojen napoleońskich 
brak trzciny cukrowej, która była we 
władaniu Anglików, przyprawiał Francję 
o gorycz. Lecz Francuzi poszukali sło
dyczy i znaleźli ją w burakach. Odtąd 
monopol na trzcinę cukrową upadł, w 
gospodarce światowej cukrami-nastąpił 

przewrót. 
Podobnie miało się ostatnio z gumą. 

Produkowały ją Indie holenderskie, wy
sry malajskie i Cejlon. Syntetyczna gu
ma Buna, wynaleziona przez Niemców 
i mająca szerokie zastosowanie w ostat
niej wojnie, podobnie jak syntetyczna 
guma amerykańska, którą Ameryka zmu
szona była stosować, odcięta od tródcł 
surowców gumy, zmniejszyły znacznie 
atrakcyjność drzew gumowych. 
Przenieśmy się w inną dziedzinę - 

do królestwa samolotu. Jakiż tu postęp I 
W r. 1903 dwaj bracia Wright na maszy
nie lotniczej, zwanej „biplanem", doko
nali lotu, którego szybkość wyniosła 16 
km. na godzinę. Przeprowadzono po
tem z nimi wywiady, jakich sensacji psy
chicznych i fizycznych doznali . Tym
czasem niemieckie V2 osiągały s:.:ybkość 

4.800 km. na godzinę. To wypada pra
wie 16 kim. na sekundę. Na co trzeba 
było czterdzieści trzy lata temu całej go
dziny, dziś potrzeba tylko jednej sekun
dy. Pomyślmy teraz, że gdy się ustali 
ncrmalna komunikacja lotnicza, będzie. 

my mogli lecieć w sobotę po południu 
po skończonej pracy do- Nowego Jorku, 
by po dobrze spędzonej niedzieli zdą
::v.: do Warszawy czy do innego miasta 
w i'olsce na poniedziałek rano. 

... 
dJ 

Możliwości wynalazkGw przc ra staią 
ludzką fantazję . W Ameryce odkryto no
wą maszynę, umożliwiającą głuchym sły. 

szenie przy pomocy wzroku. Maszyna ta 
zamienia dźwięki na fale świetlne, ukła
dające się w pewien alfabet kształtów. 
\\7 ten sposób człowiek głuchy widzi 
dźwięki. 

Jesteśmy u progu innego wynalazku, 
rzec można genialnego. Otóż jedynym 
prawdziwym prodmentem żywności na 
naszej planecie są rośliny. Gdyby nie 
one, zwierzęta i ludzie zniknęliby szyb
ko. Roślina zna tajemnicę syntezy po
wietrza i ziemi przy pomocy promieni 
słonecznych. Pracę tę tajemniczą wyko
nują drobniutkie ciałka zwane chlorofi
lami. Sekret, mimo wielkich wysiłków, 

pozostał sekretem. A jednak nauka i 
wynalaztwo pozwalają nam uchylić rąb
ka tajemnicy. Bombardując za pomocą 
energii atomowej jakikolwiek liść, wzbu
dz,imy w nim radioaktywność wewnątrz 

Nazwa radio pochodzi od łacińskie

go słowa radius - promień 

Historia radia, posiadającego dziś tak 
ogromne znaczenie, jest bardzo krótka: 
li czy tylko 82 lata istnienia. 

Odkrycie elektrycznych fal radiowych 
miało cha:akter teoretyczny, dokonane 
zostało drogą genialnych rozumowań 
' matematycznych obliczeń : 
Dokonał tego znakomity uczony an

gielski James Clark Maxwell (1831 -
1879 r.) w roku 1864. Udowodnił on, że 
elektryczne fale radiowe istnieją, obli
czył szybkość ich rozchodzenia się i dłu
gość. 

Genialne teoretyczne przewidywania 
Maxwella potwierdzone zostały 24 lat 
później przez Henryka Hertza, który 
-pierwszy zbadał eksperymentalnie ro:i.. 
chodzenie się w przestrzeni fal elek
tromagnetycznych. 

Odkrycie Hertza wzbudziło w całym 

świecie kolosalne z~interesowanie i za
początkowało dalsze badania. 

\VI r. 1890 uczony francuski Brauly 
wynalazł ulepsz.one urządzenie odbior
cze tzw. koherer. 

Na właściwe tory technikę nadawania 
i odbieran;a fal elektromagnetycznych 
skierował jednik dopiero Włoch Marconi, 
który stosując szereg wynalazków innych 

tlh•Ó;nek cL.„ . v; ,;.;-.)eh i to 4:;;. , .żliwi 

nam śledzeni c 111e:m anych dotąd proce
sow. Gdyby naukowe śledztwo w t ej 

·sprawie dało pozytywny rezultat, c o
:,zlibyśmy do otrzymania żywności dro
gą syntetyczną. Pomyślmy, jal{i pn:ewrót 
stanowiłoby to w jadłospisie każdej go
spodyni. 

Na koniec wspomnijmy o możl iwoś

ciach energii atomowej, gdy tylko bP, dzie 
ona wprzągnięta w rydwan pokc„j owy 
dla celów ludzkości. A więc prof. J, 
Huxley zaproponował zmianę klimatu 
europej~kiego na podzwrotnikowy przez 
topienie lodów arktycznych, które ustą
pią pod naporem bomb atomowych, wy· 
twarzających temperaturę wielu rniliar· 
dów stopni. 

Cywilizacja pędzi naprzód. Rozwój 
nauki daje szerokie moźliwÓści lepsze
go i piękniejszego życia, o ile tylko 
wynalazki będą upowszechnione i sto
sowane dla dobra całej ludzkości. 

ti&W?d' 
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uczonych, więc oscylator Hertza, anten~ 
W-ynalezioną przez. Rosjanina Popowa 
jako wysyłacz. oraz koherer Brauly'.ego 
jako odbiornik - zdołał w roku 1896 
przesłać pierwszą depeszę iskrową na 
większą odległość. W r. 1902 Marconi 
wespó~ z uczonym angielskim Flemin
giem~ posługując się znakami alfabetu 
.l\'lor5ego, uzyskał pierwsu: polączenie 
między Anglią kontynentem amery
kańskim. 

Z tą chwilą rozpoczyna się rozwój 
radiokomunikacji. 

W roku 1904 wspon.niany uczony A. 
Fleming wynajduje wreszcie lampę ka
todową, jedną z najważniejszych cz~d 

składowych wielkich urządzeń radiotech· 
nicznych, speln:ającą fur:,c;ę nadawczą, 

odbiorczą i wzmacniaj'icą. 

·wynalezienie lampy katodowej stało · 

się momentem zwrctnym w dalszym ro:t
woju. Lampie katodowej zawdzięcza 

radiott!chnika swoje wspaniałe i szybkie 
postępy. W r. 1915 przeprowadzono· roz
mowę między USA a bazą morską na.. 
Wyspach Hawajskich, a więc n~ odle
głości 5 tys. klm. Po pierwszej wojnie 
światowej radio znajduje szerokie zasto
sbwan'e w .życiu społeczeństw, a dziś 

jest jednym z. wvraz.ów cywilizacji wspól. 
czesnej . 

• 



Spotkania po 

s·i~ 
.u.~,skonale nam znany D!l te -

renie łódzkim poeta Stanisław 
Ryszard Dobrowolski zaczyna 
swą opowieść od dni przedwrześ
niowych 1939 r. 

- Wróc_łem z wywczasów do 
Warszawy 25 s~erpnia. V! mieście 
wvczm.vało się już nastrój wojPn· 
ny. Po domach doreczano kartki 
mobilizacyjne. Nie zmob'l;zc; ·::-1 .) 
mnie. 7 wrz-:;śnia opuśc.łem vVar
szawę przelconany, :':e ~.:: ;: .:c..; -~ 
znajdę jednostkę, która mnie 
p:·zygarn:e. Pomyliłem się, ja!>:: 
pomyliło s;ę wielu. Doszed!em 
do Bugu, vvidzi&łerh co s·ę (z'eje 
i - wróciłem do domu. Chciałem 
być ·w Warszawie, chciałem być 
z \V::-;rszawą, uważalea1 to za swój 
01:-„,.v·azek wobec rodzinneP·o mia 
sta. P~zeżyk'.11 wraz z ni~ całą 
ok lPac·ie„.. Czv warto o tvm 
wi zystl~im rnów.ić? " 

Jeszcze przed wojną pracowa
łem w Elektrowni. Taka była 
przed wrześniem sytuacja- młode
go pisarza, pragnącego zachować 
względną niezależność. Teraz 
wróciłem na swoje stanowisko w 
Elektrowni - i dobrze zrobiłem. 
Otoczony gronem życzlh·:ych ko
legów, których zawsze będę wspo 
minał z najtkliwszym rozrzewnie
niem, przeżyłem okupację. Elek
trownia osłoniła mnie przed cio
sami, które dosięgły innych, da
jąc mi przy tym możność zajęcia 
się innymi sprawatni. 

W roku 1940 zetknąłem się z 
grupą aktorów i znakom;tym re
żyserem ~eonem Szyllerem. To mi 
dało bodźca d-o zainteresowania 
się .twórczością dramatyczną. Mi
mo szalejącego terroru teatr w 
Warszawie nie dał się zabić. Ze
szedł tylko w podziemia. :lawsze · 
będę pamiętał próby z „Antygo
ny" w mieszkaniu aktorki Jadwi
gi Gosławskiej, naszej drogiej 
„Kropki", na ulicy Pierackiego. 

W tym czasie jednym tchem 
przeczytałem · niemal całego 
Szekspira i od. deski do deski 
Wyspiańsk,iego. Popróbowałem 
sari. Z inspiracji Leona Szyllera 
napisałem poemat dramatyczny 
,,Jutrznie Warszawskie" - . sym
boliczny skrót dążności postępo
wych w Polsce na przestrzeni 
ostatnich dwóch stuleci. Był to 
też hołd poety dla Warszawy. Rę
ls:opis przepadł w powstańczym 
pożarze stolicy, ale jeden z odpi
sów może się jeszcze odnajdzie. 

vszard o. 
Latem 1942 roku ukończyłem 

w nieco szekspirowskim stylu 
pt. ,,Spartakus", rzecz o wolno
ści i o pracy. Ten mi cudem oca
lał dzięki redaktorowi Mitznero
wi. \V'Krótce wydam go drukiem. 
O jego losach teatralnych nie 
chcę na razie mówić. To się jesz
C7,C okaże. 

-A co z wierszami? W C.R. 
- .:.?~taliście ich kilka. 

- Oczywiście, pisywałem i 
wiersze. Niektóre za okupacji roz
powszechniano ·nielegalnie. Więk
szość jednak ~kopisów przepadła 
mi w powstaniu. Trochę ich znaj
dziecie zresztą dopiero co w wyda
nym przez ,,Wiedzę" tomie moich 
wybranych utworów pt. „Pióro 
na wichrze". Ale przede wszyst
kim frapował mnie teatr„„ 

W wojskowych kołach pod
ziemnych montowano coś w ro
dzaju czołówek teatralnych - na 
front, dla żołnierzy. Brałem u
dział w tych pracach aż do pow
stania. Pisałem piosenki żołnier
skie. Były to przygotowania pod
jęte z myślą o otwartej walce z 
Niemcami. Zdarza mi się dzisiaj, 
że słyszę, jak na ulicach Łodzi od
działy śpiewają moją „Szturmów
kę". Ale dumny jestem przede 
wszystkim z „Warszawskich dzie
ci" Piosenki te będą napewno 
wydane1 Muzykę do nich skompo
nowali najlepsi polscy kompozy
torzy. 

Cóż więcej?· Pisałem przecież 
nawet fraszki i satyry. Opubliku
je je również Spółdzielnia Wy

. dawnicza „Wiedza". Ocalały. 
Zwracam mu uwagę, że opo

wiedział swe dzieje dopiero do 

r·owo~s i 
powstaniu. Dobrowolski chmur

nieje. 
• - Po powstaniu wywieziono 

mnie do obozu w Lambinowicach 
(Lamsdorf), a po tym do Offla,gu 
II D. w Grossbornin . Spotkałem 
t~n: Leóna Kruczkowskiego, dzi
SieJszego ministra Kultury i Sztu
ki. Udało nam się 5 lutego ub. ro
ku wyrwać stamtąd. uchylając się 
p~z.ed ewakt:acją . Zostaliśmy od.
b1c1 przez I Armię W.P. Muszę 
przyznać, że były to przeżycia 
dra "'1atyczne. · 

- A skad wz'ęliście się w 
wojsku? · 

- Przecież był<::m żołnierzem 
powstańczym! Po wydobyciu s;ę 
z niewoli zgłosiłem się do d,-s: 
pozycji. Wojna jes'.".cze nie ł da 
skończona. Jako korespon-i->nt 
,,Polski Zbrojnej" poiechałem na 
front, do Beilina. Na "własne oczy 
widziałem, jak zdobywano Ber
lin... Ale wszystko to nie dało mi 
żadnej satysfakcji za Vh.irszPv.;ę. 
Omyliłem się.„ 

Dobrowolski zamyśla ~ię. ale 
natychmiast powraca do tematu. 

- Nie, nie trzeba o tym nwś
leć: o stratach. o minionych n'e
szczęściach:·· To tylko ro?;l;:-1„;P_ 

Trzeba oracować dalej. 
- Od czego · _więc zaczęliście 

w Łodzi? 
- Od rzeczy najpilniejszych: 

od publicystyki. Napisałem i Mło 
siłem tego tyle, że starczyłoby na 
ogromny tom. o wszystkim: ~d 
Eteratury i sztuki począwszy. "'a 
zagadnieniach społecznych i;:l-r '1-

czywszy. Ale wycofuję się ,„~: z 
tej pracy. Wracam do liter::->:ry 
w Ściślejszym Z!l<J.czeniu te,P"o .,..·o:
wa. Wydałem ob:zerny tom -,o
ezj i. o którym j117 wspomniałe•n, 
opublikuje „Spm·t~kusa" i n<.xi~
szę nowy dramat. Fascynuje mnie 
dramat poetvcki. Tn /est 'korona 
twórczości pisarskiej. 

- Czy nrncie co~ bkieO'o w 
przygotowaniu 9 

- Jeszcze to i owo mi przeszq 
kadza. Nie rcizstałem s:ę dofYC:-1-
czas z mundurem. woiskow"r11 i 
pełnię prócz tego obo.wi;:i7.ki "'e
kretarza Generalnego Zwi~.„ <:u 
Zawodowego Lik~'r-tów Pohkic!1. 
Ale się z tym wszv2lkjr1 vvo-:."1 ·11. 

Chciałbym wyjechać latem n<>. riłu
ze1: gdzieś na wybrzeże lub w 
glrv. A wtedv będe nisał. B„,..1z:e 
to dramat o Warszawie: 

~ " . ·• 
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W 1920 r. podczas wojny domo
wej, w okł'esie biedy i głodu, otwar• 
to w Moskwie pierwszy teatr, prze
znaczony specjalnie dla dzieci. Car
ska Rosja nie znała tego rodzaju te
atrów. Od czasu do czasu dawano 
przedstawienia dla dzieci w niedzie
le i dni świąteczne po południu w 
teatrach dla dorosłych. 

Począwszy od r. 1920 organizo.wa
no specjalne teatry dla dzieci i w 
innych miastach ZSRR ·W latach 
1940-41 było ich ponad 70, nie li
cząc wielu teatrów kukiełkowych. 
Sztuki grywane są w 18 różnych 
językach. 

Młodo-ciany widz jest istotą głę
boko wrażliwą, która pochlaje się 
całkowicie urokowi przedstawienia. 
W wyobraźni dziecięcej zaciera się 
różnica między sceną a rzeczywisto
ścią. Ta szczególna chł-onność dziec
ka zmusza teatr d<> odpowiednieg<> 
doboru repertuaru. 

W ciągu pierwszych lat w skład 
repertuaru wchodziły głównie sztu
ki, których treścią były przygody 
(przeróbka powieści). Wkrótce jednak 
kierownicy teatru dla dzieci zdali 
sobie sprawę, że tematem przedsta
wień nie powinien być tylko świat 
fantazji, ale w równej mierze i życie 
wspcSłczesne. 

Teatry dziecięce wciągnęły do 
współpracy współ'tzesnych pisarzy. 
I tak .autor dramatyczny Treniew 
napisał sz.tukę ,,Uczniowie", poświę
coną walce, jaką przed rewolucją 
prowadziła młodzież sz.kolna prze
ciw caratowi. Udział ,,dzieci w two
rzeniu kołchozów natchnął Afinoge
nowa do napisania sztuki „Czarny 
Jar", Michał Swietłow dał w .,Baj
ce'' i w „Dwadzieścia lat później" 
poetycki obraz młodzieży radziec
kiej w wojnie domowej i budowa
niu pokoju. Największą jednak po
pularnością i sympatią młodych wi
dzów cieszy się pisarka A. Brustein, 
której sztuki „Dalszy ciąg nastąpi", 
„Niebieskie i różowe"', „Złączeni w 
wake" zdobyły sobie świat dzieci. 

Teatry dla dzieci dają równ1ez 
przedstawieni.a o charakterze kształ
cącym, .zaznajamiającym nowych wi
dzów z historią narodu, odkryciami 
naukowymi, działalnością wielki'Ch 
ludzi. 

Wielkim powodzeniem wśród 
dzieci cieszyły się sz,tuki o „Dylu 
Sowizdrzale" i o życiu Siedowa, 
śmiałego badacza północy. 

Literaturze . klasycznej poświęca 
teatr dla dzieci dużo uwagi. Bohate-
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rowie Gogola i Ostro.wskiego, Molie
ra i Szekspira -0żywają na scenie. 
Bajce przeznacza się również nale· 
żne jej. miejsce, ,,Teatr młodociane
go widza" w Moskwie wystawi 
wkrótce ,,Bajkę o prawdzie" Małgo
rzaty Aligner, sztukę poświęconą 
bohaterce narod<>wej Zogii Kosm-0-
demianskiej. Dla najmłodszych grać 
będzie się „Alicję w krainie C2arów" 
według porywającej bajki Carolla. 
s. Radzinski kończy inscenizację 
,,Trz,ech musZJkieterów" wedł·ug po
wieści Dumasa. 

Teatry dziecięce m~ją własnych 
reżyserów. własnych malarzy i kom
pozytorów. Przy Centralnym Domu 
wychowania dzie~i istnieje teatr, 

w s 
<>ooługiwany wyłącznie przez młodo
cianych artystów. W teatrze tym 
wystawiono ostatnio sztukę Marsz.a. 
ka pt. „12 miesięcy". Na kanwie sta
rej czeskiej baśni osnuł autor mą
drą, żywą i pełną liryzmu sztukę dla 
dzieci (otrzymał 0111 za nią nagrodę 
stalinowską). Frapującym jest udział 
w tej sztuce dziecięcej symfonicznej 
orkiestry, zł-0żonej ze 120 osób. W 
sztuce biorą również udział: · chór 
dziecięcy (60 osób), balet dziecięcy 
(40 osób) i dziecięcy komplet drama
tyczny. Wszyscy młodociani aktorzy, 
to uczestnicy odpowiednich grup. 
zorganiz.owanych w Centralnym Do. 
mu wychowania dzieci pod wzglę
dem artystycmyzi;. 

M' i •• ®'&WłZPM +s&#MWIW M·#ffhłAi§AA 

Kwietniowy zeszyt „Twórczości" po.: 
święcony jest w większej części wspomnie
niom z nieda.;nych dni okupacji niemieckiej 
Reportaż Bog. Kuczyńskiego pt. „Złe dni 
włoskiego faszyzmu" opisuje wypadki we -

. Włoszech od chwili odwrotu wojsk wło
skich •z Afryki aż do upadku Mussoliniego 

zajęcia Rzymu pgez Niemc6w. 
Dwa opowiadania T. BorowsM,ego 

i Kr. Olszewskiego, „Dzień na Harmen
zach" i „Transport Sosnowiec - Będzin" 
należą do najbardziej wstrząsających d0.: 
kumentów z dotychczasowej ~iteratury obo
zowej, a to dlatego, że opr6cz potwornoś
ci metod hitlerowskich odsłaniają zanik 
moralno&ci ofiar, a tym samym wskazują 
głębię zła, wywołanego przez ostatnią woj
nę. 

Fragment powieści Otwińskiego ,,Po
myłka" wnikliwie i subtelnie analizuje 
przeżycia człowieka niewirunego, bad:uiego 
i torturowanego przez gestapo. 

Fragmenty z pamiętnika A. Szyfman" 
są wspomnieniami naocznego świadka lik
widacji ghetta i pacyfikacji wsi w' G·; G. 

Interesująca jest rozprawa F. Erpenbe. 
eka o „dyco;ktycznej powidci faszyzmu 
hitlerowskiego": „Volk ohne Raum" Han-
5a GTimrma. 

W dziale sprawozdań Jerzy Broszk:i.e
wicz porusza sprawy krytyki muzyczn!'j 
i daje wszechstronne sprawozdanie z osta. 
tniego sezonu koncertowego w Krakowie. 

St. Gebethner omawia wystawę tka
nin i rękodzieła artystycznego w Muzeum 
Narodowym w Warszawie. 

W dziale literatury J. Pregerówna C'

mawia ,,Lutnię Puszkina" Tuwima; W. 
Mach omawia dwa niedawno wydane to
miki debiutantów liteackich: „Sztukę u• 
mierania" Skierskiego i „Wczoraj" Lip-
1skiej. 

Szereg listów korespondentów z Łod.d, 
Poznania, Katowic, Wybrzeża, Dolnego 
Sląska obrazuje całokształt :życia kubiral
nego tych terenów. 

W dziale poezJi marny utwory Hołzna, 
Timofiejewa i Brd/nego oraz prozę poery
cką Bieńkcrt.Vskiego. 

Z okazj{ rocznicy Kościuszko-wskiej 

numery specjalne Naczelnikowi poświęcają 
„Kuźnica" oraz „Wieś". R. Werfel w art. 
„Siła i słaboś~ T. Kokiuszki" wskazuje 
że Uniwersał Połaniecki nie zrósł się z ru
chem chłopskim od dołu i nie dał rewdlu
cji rocjalnej, dlatego insurekcja ' upadla. 
W tymże numerze „Kuźnicy" St, P!osk.i 
podaje szczegóły powstania warszawskiego 
17-18 kwietnia 1794 r., N. Gąsiorow~ka o• 
mawia reformę włościańską Kościuszki, St. 
Sreniewski kreśli portret historyczny N a
czelnika. „Wid" _przedrukowała tekst 
słynnego Uniwersału i piosenki. anonimowe 
~ Powstania oraz m. in. podała relację 

chłop6w o insurekcji. 



• 

KRO 
Nowości wydawnicze „Wiedzy". So

cjalistyczna spółdzielnia wydawnicza 
,,Wiedza" wypuściła ostatnio szereg 
ksi'!żek z zakresu polityki, beletrystyki 
i poezji. Na półkach księgarskich znaj· 
dują się reportaże Jana Dąbrowskiego 
„Na Zachód od Zanzibaru", wiersze 
Stanisława R. Dobrowolskiego „Pióro na 
wichrze", Broniewskiego „Krzyk osta
kczny", trylogia powieściowa J. Kor
nackiego i M. Boguszewskiej oraz pro
za obozowa J. Dygata „Jezioro bodeń· 
skie". Wszystkie te wydawnictwa cimó· 
wirny kolejno na łamach „Pobudki". 

Nagrody literackię. Dnia 8 bm. na u
roczystym posiedzeniu MRN w Łodzi 
miało miejsce wręczenie nagrody literac. 
kiej m. Łodzi Mieczysławowi Jastrunio· 
wi. J.est to już drugie po Broniewskim 
wyrozmenie pisarza w robotniczym 
mieście i podkreślenie roli, jaką spełnia 
literatura w odrodzonej Polsce. 

Mapa zniszczeń Polski. W zamierze
niach Biura Kartograficznego leży wy
danie wielkiego Atlasu Polsld, który bę
dzie ilustrował całokształt zagadnień pol· 
s~ch. W pierwszym rzędzie będzie wy
dana mapa zniszczeń wojennych, w 
szczególności zniszczeń Warszawy jako 
naukowy dokument historycz,ny. Będzie 
ona dokumentem, jak kraj nasz !!cier
piał i jakiej pomocy od świata potrze
bujemy, aby dźwignąć się po straszli· 
·wym katakliżmie wojennym. 

W części historycznej Atlas Polski 
UJlllle zagadnienia czasów wczesnosło
wiańskich, przedstawi przebieg ostatniej 
wojny, udział oręża polskiego w świa
towych zmaganiach z hitleryzmem, uwi
doczni miejsca emigracji, rozmieszczenie 
obozów koncentracyjnych, jenieckich o· 
raz pracy itp. 

Ołtarz Wita Stwosza wrócił do \(ra
kowa w transporcie 26 wagonów wyre. 
windykowanych '!- Niemiec. Prócz wyre
montowanego ołtarza transport zawierał 
zbiory muzeum archeologicznego z 
Warszawy, część bibliotek, laborato· 
torium Uniw. Krakowskiego oraz ar
chiwum malborskie. Pociąg nadjechał 
pod eskortą amerykańską i przyjęty zo
stał uroczyście przez władze polskie 
oraz przedstawicieli kultury i sztuki. 

Wystawa demokratycznej pracy pod· 
ziemnej. Pod taką nazwą otwarto w 
Warszawie wystawę, zawierającą bogaty 
materiał dokumenfamy nielegalnych 
pism, instrukcji wojskowych i partyj· 
nych, informacji bieżących, odezw i ulo
tek. Wystawa zapoznaje widza z okre
sem okupacji i bohaterską walką pol· 
skiego działacza konspiracyjnego i party· 
zanta. 

. ~ 
Wydany na święto 1-3 ma1a numer 

„Odrodzenia'' przynosi bogaty mate
riał krytyczny, literacki i sprawozdaw
czy. Na wstępie przypomniano myśli 
Joachima Lelewela, czołowego demokra· 
ty polskiego pierwszej poł; 19 wieku, na 
temat Konstytucji 3 Maja i Rewolucji 
Francuskiej. J. Sieradzki w artykule 
„Wróciła wiosna, maj się zieleni.„'' 
przytacza historię święta pierwszomajo· 
wego i udział w tym Polski. Stef. Ma
jewski publikuje źródłowy artykuł pt. 
Polityka gospodarcza w ZSRR. Przekła
dy z poezji komunardów, po raz pierw· 
szy zdaje się w Polsce publikowanej, 
zapoznają nas z bohaterskim ok;esem 
paryskiego proletariatu. Zagadnienia bie· 
żącej polityki ujmują publicystycznie K. 
Radziwiłł (o Grecji), T. Breza (o Zagł. 
Ruhry), K. Prużyński (o sprawach emi
gracji polskiej). 

Powszechny Zjazd TUR.u. Zarząd 

Główny TUR zwołuje na dzień 23 i 24 
maja ogólno · krajową konfere~cję w 
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Stanisław R. Dobrowolski 

sprawie uniwersytetów powszecbnycn 
TUR. Będzie to pierwszy zjazd tego ro• 
dz..aju ,który ustali politykę kulturalną 

i programy nauczania P. U., zmierzające 
do podniesienia poziomu umysłowego 
mas robotniczych i stworzenia nowych 
kadr aktywistów. Wśród robotników jest 
mnóstwo zdolnych i cennych jednostek 
godnych wybicia się i udziału w życiu 
publicznym i kult. Polski. 

W' nr. 19 „Odrodzema" M. Pruszy:'iski 
w artykule „Zima francuska •939-40·' o
pisuje narodziny rządu Raczkiewicn vr. 
Paryżu odsłaniając ciekawe kulisy, „Mo~ 
ścieki nie chciał podpisać swej rezygnacji 
ze _sranowiska prezydenta. Nasz ambasa
dor w Rumunii Roger Raczyński z trucmi 
go do tego na'116wil". Mościcki mianował 

swym następcą generała Wieniawę Dbgo
szowskicgo Wieniawa przyjechał do Pa
ryża, ale S!korski i jego zwolennicy oa~ 

m6wili wsp6lpracy. Wieniawa miał w kie
szeni podpisaną in blanko nominację na 
prezydenta, wobec odmowy wsp6łpracy ze 
strony Sikorskiego zastanawiał się jakie 
nazwisko do nominacji wpisać. Przyj~chał 

wlafoie Raczkiewicz, przedwojenny W:Jje
woda pomorski i prezes Rady Polonii 7a• 
grani<:znej. Szukał przetrwania na emigra
cji. Zeszli się z \vieniawą, zgadali się j„ 
Raczkiewicz został prezydentem Pdlski. 

\&2 +N '4 4'4i#ie:aW *· Mł?2tf4 ... 

a ólczańskiei 
łJ:l Wólczańskiej jak dawniej na Woli: 

takie same dor:1y i dymy 

na<l domami i takie lmminy -

i to samo raduje i boli. ---·----
Na Wólczańskiej w majowe noce 

zas.zlochuje się w bzach samotnością 

l łka słowik - i boryka z'miłośclą 
i samotny samotnie szamoce. 

Na Wólczańskiej chór ludzi i maszyn 

płoszy noce - i milknie słowik. 
Bo cóż słowik przeciw chórowi 

1 maszyn~m i pieśniom naszym? 

Na Wólct6ńskej jak i na Woli 

takie sanw bzy i kominy 
t s!·J-wiki - i śpiewają od mna maszyny; 

l to samo raduje i boli. 
juliuS!IiOwi S-alOOiemU 



Co dal kobietom demokratyczny -Ląd 
Jugosławii 

Walka kobiet iugos!owiańskich i <:"a
łego narodu jugoslowia1isk:iego z.n:tlazla 
swe urzeczywistnienie- w nowym ustroju 
państowym. Kon.stytucj.a Federac_·!1.l!j 
Ludowej Republnki jugoslawii glosi, ie~ 

,,Kobiety są równouprawn.ione z u•~ż

czyznami w życił! państwowym, gos?JO
darczym i społeczno-politycznym. Za 
jednaikową pracę kobiety mają prawo oo 
takiej samej j.ak i m~żczyźni p.la.cy i w 
dziedzinie stos1.mków macy korzystają 

ze specjalnej ochrony. Pai.'Jstwo specjał... 

nie broni interesów matki i dziecka, or
ganizując kliniki położnicze, żłobki i 
przedszkola i zapewniając matce plafnl 
urlop przed i po porodzie". 

Udział kobiet w życiu społec7.rrym 
jest bardzo duży. w llefgradzie w ere 
kobKt p.-acnie komLtetach ludowych. 
Tysiące ~o~iet bierze czyrrny udz;ał 

w urganiza~jach Frontu Narodo11 · c~o. 

20 kobiet zajmuje stanowiska sędzrów 
okręgowych, 2 kobiety są prokuratorami 
republiki, 2 wice prokuratorami okręgo
wymi, a 120 kobiet prokuratorami l11do: 
wym i. w liczbie r, ooo sędziów .udo
wych Bdgradu ie;;t duż ił "ć ko :et. 
Dziesił)tki kobiet pracnje na stano·1·is
kach kierowniczek i dyrektorek s.c' ·' 
i gimnazjów. Nie ma poprostu tal;i~go 

zawodu, kt<"iryby byl niedostępny dla 
kobiet. Rząd zrównał w prawach męż

czyzn i kobiety we wszelkich dziedzi
nach życia. "Rząd powierza im stanowif
ka kierownicze do sta.imwiisk mini::;.~.:r

jalnych wlącz.uie. Kobiety wywfąwją 

się z tych zadań ku ogólnemu za<l0wo
leniu spoleczeń!>twa. 

Ud~ał kobiet w wyborach 

O politycznej aktywnośc i kobiet 
świarlczy ich udział w wyborach . Kobie
ty interesowały się żywo agitacją 'flY
borczą, uczestniczyły w zgromad7.e
niach, same agitowały i przekonywały o 
konieczności czynnego życia politycz
nego mniej uświa<l<Jmiony-el'l obywateli, 
niejednokrotnie mężczyzn. Ogółem w 
wyborach utc>wlliO do l~ych iJS'ga
nów władzy, jak i do ogól.nnkrninwej 
skupszczyny. wzięło udział fJQO/o kot>?ct, 
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nie 
posiadających prawa wybo1cze. w· b
kiej np. Bośni uczestniczyło w wybo
rach 98~/o kobiet. 

Nowe zadania kobiet jugos?owiańskicb 

Mars.załek Tłto, dziękując kobietom 

Ju.gosiawii za dotychczasową dział~l

ność, zwróci! się równoczeiinie do nich 

z ar>ekrn, aby w dalszym ciągu praco

wały wydatnie dl'a dobra wolnych naro

dów jugosłowiańskich: „Naszymi 'laj

ważniejszymi zadaniami - powiedział 

marszał~k Tito - są: wzmocnienie na

szej władzy ludowej, wychowanie m'u

dego pokolenia, wzmocnienie brate<

stwa i jedności naszych narodów, o<lb11-

dow1 i rozbudowa ojczyzny. W ślad z;i 

tymi głownymi zadaniami idą: praca 

w dziedzin\, opieki społecznej, ochmna 

zdrowia matek i dzieci, pomoc mw:iłi. 

dom wojt!nnym it.d." Do pomocy w re

alizacji tyclr zada1i wezwał marsz. Tito 

wszystkie kobiety, zapewniając je rć

wnocześnie o całkowitym zrozumieniu 

postulatów kobiecych ze strony czynni

ków rządowych . 

. peiu z 
- Ten kapelusz ja już noszę 12 lat. 

- Dnprawdy, a wygląda zupełni:; jal! 
nowy. 

- Titk, ale już mi go trzy razy z;imie· 
ci · o w teatrze. 

ONZ int~resuię się 
!n"l- "' 'że·- stwem 

Na posiedzeaiu podłro · jl do spra·A· 
pcawnego sta.n<>wiska kGbiet, :edno«ło. 

śnie przyjęto projekt mi'ędzynar~dow~go 
prawa ma!żeńskego, który będzie przed
~żOtly do zalatwienia komisji obrony 
praw- człowieka ONZ. Projekt przewidu. 
je uózi~le:-iie kobietom na calym świcc·e 
prawa przeprowadzenia rozwodu i wol. 
nego wyboru towarzvsza życia. 
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Kocham p~y. Ta:k jak kobiety koci•a. 
!ą kwiaty, a mężczyfoi pi~kne kobi.!ly. 
Tylko te ostatnie milości są najczęś .~ '. ej 

p : :1ierzchowne lub wręcz fafszyw{'. , a 
moja małość była szczera. Byla„ . .Ju .~ iej 
nie ma„. jak to się stało opowiem: 

W dz'eciilsiwie bardzo lubiłam ps:1-. 
P0:hicj , IV młodości, w miarę porna;· ·a
nia ludzi zaczęłam wogóle cvraz cl!~t

niej przebywać ze zwierzętami. Pod::· n.: 
ś1ady tych kontaktów pozostały, b:i ' :e_ 
le osób, w tym ki ka uprawnionych dq 
zwraca'Iia mi uwag, twierdzi, że je.sl ~ t!'l 

dzika, towarzy~o niewyrcb:.ona, u:e u
miem żyć z ludimi Hd. Uwagi te s:)szę 
najczęściej z okazji zebrai1 to·,varzyskch, 
których nłotywem prz~wot!n;m jest i!ll.:.o. 

hol s:-ożywany w :iiesamowitych !oś. 

ciach i n:''ość ogólno-11.!dzka, która <ę 
rodzi z „bruderschaftów". Ja psuję z·:
bawę bo n·e piję, nic ś:nich: się z br·.d
nych dowcipów i na dodatek powiaGam, 
że to są ohydne, -najaiższego gatunku 
rozrywki. l słyszę potem jak w pijc..!'l;;j 
zlości ten i ów powie: dz!ki człowi" ~ 

A ja s!ę nie obrażam bo wolę towar;r.ys
two dzikich zwierząt niż p~jaików. TrncL 
no, jestem dzika, a psy lubię do f ~10 

stopnia, że potrafię z nimi rozmawhć 
w ich własnym języku, poprostu szcze
lmm. Psy są mądre. Dlatego, ze me po. 
siadają ludzkiego rozumu. Psy używa 

się do obrony przed człow~eki.em. Ps)' 
nie są z natury złe; stają się nimi wt..:dy, 
kiedy wychowuje je czfcw~ck. 

Miałam psa. Mówili o nim, że jest 
nierasowy. Byl brzydki, biialo-źólty ki.!n 
de.I, ale to był mój najwierniejszy p:.-zy
jaciel. Kiedy siadałam nieruchomo zmar
twiona i smutna podchodził dcho, kł.?dł 

mi leb na kolana i s.komłał. A ślepia b!e.. 
gały mu niespokojnie po mojej twarzy. 
l wtedy uśmiechałam się bo było mi psa 
żal... 

I straciłam psa. Zabił go człowiek! ..• 
A w ub!c'-'!ą niedzielę stra~i.!am ~au

fane do psów. Przest?.!am psy kochać,. 

że tak powiem, obrzydi.'.łvm sobie ~'Y 
Wraca fam po połudrriu do d-0mu . N<t . 
brzegu choctn· a, tuż ko!o jt?:d.ni, oświe
tlony ze wszystki.ch 5'koo wios.en1!yM 
słońcem leżał człowiek, a właśó·.d? 

mężczyzna. Głowa tonę.la w kahtży :i:i~

przyjętych przez żo':ideik pokat!:Tló-.v. 
z brudnych ust spływała ślina. Całe 11-

bra.nie było zasza.rgane i zrnl~te. 
Ludzie przechod;zili obok S'.1ll!wa;;;c. 

Nagle do leżącego podbieg! Jn•kiś nks 
bialy i puszysty i zacz~t oblizyw<r..: f!'U 

twarz. Wiaśdeiełka (psa vc7ywr:k'e) 
podniosła krzyk: ty brndki, choJO: t11 
w tej chwili! Minę':i chwila- nim pi':"5 11-

słuch:i>. Od~?ed'. oo;l~tia.iąc ~ię z 7>!~m 
za pijakiem, z !<ft" •ym tak serd~·. zn;e 

,fraternizował "sie. 
Br:yclki pies. Shańb!ł psi ród i znisz

czyŁ moją mifość (i ., r.,.· . . 
Zofia TarllO\'lska 



Alkohol to podst-=pny wr g 
Kobiety p·o.lskie muszą uderzyć na 

alarm. Spustoszenia, czynione prŻez 
alkoholizm w naszym ciężkim okre
sie powojennym, stają się coraz więk
sze. Coraz moc-niej jego skutki od
czuwamy przede wszystkim my ko
biety, na barki których spada ciężar 
zaspokoienia wszystkich potrzeb do
mowych z niewysokich jeszcze za
robków, bądź swoich, bądź mężów 
lub dzieci. 

Alkoholizm w obecnych zastrasza
jących rozmiarach - to jeszcze je
dna z pamiątek, które -0kupant zo
stawił nam w spuściźnie~ Pamiątka 
nie mniej straszna, jak ruiny War
szawy, jak rzesze siernt naszych. 

Przyczyny alkoholizmu tkwią o
czywiście głęboko w społecznych i 
gospodarczych warunkach naszego 
życia, będąc w głównej mierze pro
duktem złych warunków życiowych. 
Ciężka sytuacja, niepewn-0ść egzy
stencji, przygnębienia wywołane pra
cą w złych warunkach, wszystko to 
skłaniało nasze społecz·eństwo do 
szukania sztucznych podniet. 

Często jedynym dostępnym źró
-dłem rozweselenia była wódka, w 
której szukało się zapomnienia ko
szmarnych dni i nocy. 

Pędzenie tzw. bimbru stało się po
wszechne. Stan ten jednak jest dłu
żej nie do zniesienia. Bo jakże czę
sto spotykamy u nas ruinę material-

. ną rodziny uzależnionej od alkoholi
ka, jakże często alkohol łamie nasze 
życie i nadzieje. 

„Mój dzieciak chodzi do szkoły w 
rozdziawionych butach-nie ma na
wet na szewca" - skarży sję żona 

dobrze zarabiającego robotnika. „Ale 
wódkę pije mój stary nie mniej, niż 
trzy razy na tydzień" - dodaje po 
chwili. 
,,Młodszy syn ma początki grnźli

cy, wrócił z obozu. mleko zalecił mu 
lekarz" - mówi inna. Cóż, kiedy je. 
oyny żywiciel rodziny, jego starszy 
br.at, przepija wszystkie zarobione 
pieniądze" 

Że cierpimy na chroniczny alkoho
lizm, to świadczyły o tym zawsze 
przepełnione zakłady dla epilepty
ków, idiotów i wariatów, nieodłącz
nych skutków pijaństwa. Oszała-

mianie się alkoholem przyczynia się 
do pom".nażania chorób wenerycz
nych. Znaną powszechnie sprawą 

jest, że zakażenia weneryczne odby
wają się naiczęściej w stanie nie
trzeźwym pod wpływem używania 
wódki. 

Zajrzyjmy do pr:zytułków i do
mów noclegowych. Jakże często ich 
mieszkańcy rekrutują się z ofiar al
koholiu. 

Walka o jutr<> naszego sp.ołeezeń
stwa musi na tym odcinku przybrać 
szersze ro:mniary, bo przecfW1Ilik jest 
liczny i potężny .. Walka to będzie 
ciężka, codzienna, ciągła. A nikt le
piej, niż kobiety, których praca, za
pobiegliwość na nic się nie zda przy 
mężu pijaku - nie potrafi walczyć 
z alkoholem. 

Jednym z najgorszych skutków al
koholizmu Jest zmniejszenie się pod 
wpływem piiaństwa odporności or
ganizmu ludzkiego pod wzgl~em 
rożneg-o rodzaju chorób. 

Zdrowy ustrój daje sobie radę z 
zarazkami c:horoootwórczymi, ina
cze0j rzecz się ma z organizmem .al
koholika. Różnorodne spostrzeżenia, 
zebrane u ło-ża chorych, wykazały 
udaw.adniająco w jak wielkim stop
niu alkohol osłabia odporność ustr<J
ju. Z chorób zakaźnych, przewle
kłych, zasługuje na szczególne u
względnienie gruźlic'a, do której , na
dużywanie napojów wyskokowych 
usposabia w wysokim stopniu. Pi
jaństwo jest przytem często przy
czyną nieszczęśliwych wypadków, a 
związ2k przyczynowy alkoholizmu 
chronicznego z chorobami umysło
wymi nie ulega żadnej wątpliwości. 

A1kohol nie tyłka otwiera ·drzwi 
domu obłąkanych, lecz zwiększa i 
skłonność do zbr-0dni. Zmniejszymy 
liczbę alkoholików, zmniejszymy i
lość przestępstw. Przyzwyczajenie 
do alkoholu rozbudza najgornze in
stynkta. 

Nawet nasza młodzież, ta b-Ohater
ska, pełna poświęceń, część społe
czeństwa, która mogła przeciwsta
w1c się odważnie strasznemu na
jeźdź.cy, ulega teraz innemu wrogo
wi - wódce. Znamy wypadki, kie- · 
dy młodzi · ludzie dokonują ohydnych 

kradzieży na fabrykach lub instytu
cjach dla umożliwienia kupna sobie 
wódki. Związki młodzieżowe uowin.. 
ny zająć się tą sp:cawą; • 

O zgubnych skutkach alkoholu po
uczyć musi i szkoła. My kobiety wzy. 
wamy nauczycielstwo, aby młodzieZ 
pouczała o zgubnych skutkach alko
holu. 

Samo zaZ'll.ajomienie szerokich mas 
ludności z ujemnym wpływem alko
holu nie, jest rzeczą wystarczającą. 
Należy zwalczać picie zwyczajowe i 
przymusowe. Zaszliśmy tak daleko; 
że cała nasza praca w kierunku u„ 
świadomi<mia ludności wraz z polep„ 
szeniem warunków społecznych nie 
wypleni allrnholizmu, póki nie za„ 
przestaniemy picia przy każdej spo• 
sobności. 

Nie walczymy w tej chwili o usta
wy antyalkoholowe, gdyż i to nie wy• 
pleni tego chwastu z naszego życia, 
Musimy jednak gruntować świado• 
mose, że alkohol to gl'la z ogniem, . 
który trawi nasz dorobek material-
ny i duchowy. I. M. 

Co uqott 
Jutr 

Niedziela: Rosół .z makaronem, sztuką 

mięsa z sosem chrzanowym, lmrto • 
fłe, m.imeria. 

Poniedzia..tek: Zupa kartoflana na maśle 
i bulionach z wfosz,czyzną, fasola 
w sza;ym sosie, kompot z rabarbarn. 

Wtorek: Zupa szezawio-wa z jajkami ze 
śmietaną, kartofle z sosem cebulo. 
wym, sałata. 

środa: Zsiadłe mleko z kartoflawl. klus. 
ki łyżką kładzione z jajecznicą, kom. 
pot z rabarbaru. 

Czwartek: Cwrwony barszczyk na wło

szczyźme; bulionach z czosnkiem, z 
Jdusecz,kami krajanymi, zapiekanka 
kartoflana, szpinak. 

Piątek: Płatki owsiane na mleku, leniwe 
pieł'ożki z masłem i bułeczką tartą. 

Sobota: Grochówlw na lcom;~nvach pr-.:e 
cierana, naleśniki z marmeladą z ra. 
baTharu. 

Prenumerata „Pobudki" (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zl 12. kwartalnie zl A:;. 

t.ENV OGLOSZEfl. Drobne: za wyraz petitowy poza tekste_m 5 zł. Inne ogfoszenia: za milimetr - szpalt~ poza tek~te.m 
- zł 14.-, w tekściP zł 2L-
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HUMOR i SA1 YRA 

Należę do ludzi 5łow!1ych. 
Kiedyś przyrzekłem naszym towa-

rzyszom z miasteczka, powiedzmy X, że 

wypoczynkowy urlop spędzę u nich, 

no i - dotrzymałem r.łowa. 

Podróży nic będę opisywał, bo kto 

jechał gdziekolwiek - wie, jak podróż 

wygląda, a kfo jeszcze nigdzie nie wy

jeżdżał - niech będzie z tego mocno 

iadowolony. 
Oczywiście, przyjęto mnie t. honora

mi. I b.rama triumfalna była i chleb z 

solą (chleb nawet nie kartk~wy) i... ale 

co tu gadać!.„ wspaniale było i już. 

Żyłem jak król, przepraszam - jak 

kierownik aprowizacji i było mi i do

brze i spokojnie. 

Po trzech dniach jednak przyszła do 

mnie delegacja mieszkańców mówią 

mi: Towarzyszu! jesteśde z dużego mia

sta I Jesteście dziennikarzem 1 (fałsz I), 

kultura dla was, to ·jak bułka z masłem 

{też fałsz, bo masła pół roku nie wi

działem) i dlatego prosimy Was, byście 

podzielili się z nami jakimś okruchem 

tej wielkomiejskiej cywilizacji. 

Nie potrafię nigdy nikomu nic odmó

~ć. Dlatego zgodziłem się natychmiast 

i zaproponowałem im wieczór poezji. 

l>ropozycja przyjęta została z entuzjaz

mem i pozostał nam tylk~ wybór au-

śmy na jednego z ostatnich laureatów 

nagród literackich. Trochę było mi to nie 

w smak, bo myślałem, że wybór padł nic 

na moją skromną osobę, no, ale życze

nie }udu trzeba spełnić.-

W najbliższą niedzielę sala m1e1scowej 

straży ogniowej była przepełniona, , 

Miejscowy dygnitarz zapowiedział, że 

będą czytane. wiersze jednego z najwy

bitniejszych ... · najwspanialszych.„ nagro

dz()nego.„ itd. itd., a potem zacząłem 

czytać: _ 

Kto powiew okrąży zielenią? 

Skupiłem wolę, 

by ten zagajnik brzóz poderwać z kolan, 

by oddać cię westchnieniu, 

lżejszą o grudkę pola, 

jaśniejszą o wczorajszy uśmiech, o perłę. 

Cała 

z liści niewiernych, które zszywał ptak,. 

z gałęzi wynikłych z wierzby. z berła, 

ze spojrzeń przeźroczystych od powie- / 

trza 

Jakbyś na nitce prowad;dła pałac 

alej;i od własnego cienia lżejsza 

sprzeniewierzona przezeń 

bieglejsza o dłonie •.. 

Na fotografii bliżej do twych kolan; 

płoniesz 

tora. Na życzenie dei.egacji - postawili- w: eksplozjach minionej magnezji. 

W Grecji, że to już po wojnie, 

cicho, sielsko i spokojnie. 

Jeno że w tej greckiej wiośnie 

demokratów stos wciąż rośnie. 

16 

Kur francuski na wieżycy 

skręcił znowu ku prawicy. 

Cudów w tym nie szukaj wiele -

zwykły kurek na kościele. 

e p 
Kiedy sko1iczyłem, była cisza. Wie

działem, iż za chwilę ciszę tę przerwie 

burza oklasków. Dlatego nie podnosi

łem wzroku, a cisza trwała dalej. W koń
cu spojrzałem na salę. Słuchacze spoglą

dali jeden na drugiego mieli jakieś nie

wyrażne miny. 

Zac~ąlem czytać inny wiersz. W po. 

łowie usłyszałem karcący głos miejsco· 

wego dygnitarza: „gdy się ma czytać 

wie_rsze, nie trzeba przed tym używać al

koholu!..." 

Czytałem jed 1ak bohatersko dalej. 

Publika trącała się znacząco łokciami. 

Pod koniec niektórzy zaczęli V.'Ychodzić. 

Kiedy skm'icz)'łem czytanie trzeciego po

dobnego wiersza, na sali byłem tylko ja 

i miejscowy dygnitarz. Czułem, że moja 

popularność na miejscowym terenie 

wzięła raz na ząwsze w łeb. Ale nie!... 

Uwierzono mi, że byłem zupełnie trzeź

wy i że to wina chyba tej poezji przez 

duże P. 

Resztę urlopu spędziłem zupełnie mi

le. Wieczorami schod::i1iśmy się i kiedy 

jeden czytał wier<ze laureata, inni po za-· 

kończeniu próbowali zgadnąć tytul Do 
końca nikomu się nie udało. Nawet w 

· przybliżeniu ... I byk zawsze bardzo we

soło. 
marek. 

Nowy pajac z „łaski boskiej" 

podskoczył na stolec włoski. 

Takie czy owakie zero 

nie zmieni historii steru. 
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